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C kandydatach 
na posłów

w świeilc dawnej i nowej 
ordynacji wyborczej.

Nigdy i n ig d z i e  s a m i  w y b o r c y  n ie  
wyznaczali, u n a s  k a n d y d a t ó w  d o  p ar­
lamentu. Ż ad en  w y b o r c a  n i e  m ó g ł  p ó jś ć  
do urny i z a d e k la r o w a ć :  c h c ę ,  a b y  p o ­
słem był ten  a t e n ,  b o  m a m  d o  n i e g o  
zaufanie.

Wyborca m ó g ł  ty lk o  o d d a ć  k a r tk ę ,  
na której w id n ia ł  n u m e r  partji.  f i  k to  
się za tym n e m e r e m  u k r y w a ł ,  na  t o  
wyborca n a j m n ie j s z e g o  n i e  m ia ł  w p ł y ­
wu. 0  tem  d e c y d o w a ł o  5 - c i u ,  n o  p o ­
wiedzmy 10 c iu  m a t a d o r ó w  p artj i ,  k t ó ­
rzy w ciszy g a b in e t u  c e n t r a l i  p ar ty jn ej  
wyznaczali k a n d y d a t ó w .  T a k ie  k i lk u ­
osobowe k o l l e g j u m  b o n z ó w  p a r ty j n y c h  
narzucało w p r o s t  r z e s z o m  w y b o r c ó w  
.swoich” ludzi.

Obecn i e  n a t o m i a ą j ,  p r o c e d u r a  w y ­
znaczania k a n d y d a t ó w  p o w o d u j e ,  ż e  
wyborca b ę d z i e  m ó g ł  f a k t y c z n i e  w y ­
brać sobi e  t y c h  p o s ł ó w ,  k t ó r y c h  u z n a  
ta na jgodn i e j s zych  d o  p i a s t o w a n i a  m a n ­
datu.

Odbędzie s i ę  b o w i e m  w k a ż d y m  z e  
104 okręgów z g r o m a d z e n i e ,  k t ó r e  za  
decyduje o k a n d y d a t u r a c h .  W  s k ła d  
tego z g r o m a d ze n ia  w e j d ą  c i  p r z e d s t a  
wiciele lu d n o śc i ,  d o  k t ó r y c h  w y b o r c a  
juz nabrał z a u fa n ia ,  b o  ich  ju ż  w y b r a ł  
o rady g m in n e j  c z y  in n e j  o r g a n iz a c j i  

społecznej i z a w o d o w e j .
Na k a ż d e m  z ta k ic h  z g r o m a d z e ń  

ostaną w y z n a c z e n i  k a n d y d a c i  n a  2 - c h  
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m o K . T 6* d 0 12 osób * wyborca
d w u c h  L , d z y , t y m i  1 2 - m a  w y b r a ć  t y c h  
^ m e n ć i e  c h c i a ł b y  w i d z i e ć  w  p a r -

p  » i

O ? o  f  n a Jo c z y w i ś c i e j  w y n i k a ?
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tórych np. ! f st  S lo s o w a ć  na tych,
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Be prepared! -  Sei bereft! — Gut pfad! — Toujours pret! — Bud pripraven! — Vaer beredt! — 
Ole valmis! -  Sols pret! — Semper adeiante! — WaaKt! — Budi spremaa! — BadeB! — Esi modrs! 

Vaer beredt! Sanatate! — Allzeit feereit! — Var redo! — Jo muKat! — Czuwaj!

2 tysiące harcerzy z całego świata
przybywa w niedzielę do Częstochowy.
W hołdzie 

Marszałkowi Piłsudskiemu.
Dziś w nocy z piątku na sobotę  o 

godz. 2.25 przeszed ł przez dworzec c z ę ­
stochowski specjalny pociąg ze Spały 
wiozący do Krakowa reprezentację har­
cerską wszystkich państw i drużyn pol­
skich. Pociąg pó krótkiem postoju udał 
s ię  do Krakowa,{gdzie delegacje  złożyły  
hołd zmarłemu Wodzowi Narodu i przyj 
mą udział w sypaniu kopca na Sowińcu. 
Delegacje wiozą ze sobą urnę, którą 
złożą na kopcu Marszałka, w urnie tej 
znajduje się zienia ze wszystkich krajów 
reprezentowanych na zlocie , a przywie­
ziona przez harcerzy do Polski. W urnie 
tej znajduje s ię  również grudka ziemi 
spod Klasztoru Jasnogórskiego.

Reprezentacja harcerska pobyt swój 
w Krakowie ograniczy do jednego dnia.

Reprezentacja międzynarodo­
wych harcerzy w Częstochowie.

W nocy z soboty  na niedzielę  o 
godz. 3.07 wycieczka przybędzie do Czę  
stochowy. Pociąg specjalny, którym wy­
cieczka podróżuje, odstawiony zostanie  
na dworcu częstochow skim  na bocznicę, 
gdzie oczekiw ać będzie do rana.

Drugi pociąg specjalny.
W niedzielę  o godz. 8 10 rano przy­

będzie ze Spały drugi pociąg specjalny, 
wiozący tych harcerzy, którzy n ie  weszli  
w skład reprezentacji, składającej hołd  
cieniom  Wielkiego Polaka na Wawelu 
w Krakowie, a którzy pragną złożyć 
hołd Królowej Korony Polskiej na Jasnej 
Górze. Ogółem skład obu delegacyj 
przybywających do Częstochowy wyno­
sić będzie 2 000 harcerzy z całego  
świata.

Naczelny harcerz: Wojewoda 
Grażyński.

O godzinie 8.15 rano przybędzie do 
C zęstochow y sam ochodem  z Krakowa 
przewodniczący Zw. Harcerstwa P o l­
skiego pan wojewoda dr. Michał Gra­
żyński, na którego oczekiwać będą przed 
dworcem Członkowie naczelnictwa Zw. 
Harcerstwa Polskiego, oraz kierownicy 
delegacyj zagranicznych.

Uroczyste powitanie i pochód.
O godz. 8 30 na peronie kolejowym  

nastąpi uroczyste powitanie przybyłych  
reprezentacyj harcerskich przez przed­
staw icieli władz m iejscowych, poczem  
przed dworcem harcerze uformują wiel­
ki pochód ze  sztandarami i orkiestrami, 
by udać s ię  przez miasto na Jasną  
Górę.
Częstochowa będzie miała m ożność poraź 
pierwszy od czasu sw ego istnienia w i­
dzieć olbrzymi przemarsz 2 tysięcy m ło­
dzieży wszystkich narodowości i krajów 
w przepięknych i oryginalnych mundur­
kach harcerskich.

Na Jasnej Górze.
Reprezentacje harcerstwa po przyby­

ciu na Jasną Górę wysłuchają uroczys­
tej mszy św., odprawionej specjalnie na 
ich intencję oraz zwiedzą klasztor.

Wyjazd.
Wyjazd delegacji krakowskiej nastąpi 

o godz. 16 ej, pozostali harcerze opusz  
czą C zęstochow ę o godz. 20.05.

Podziękowanie dla Częstochowy
W numerze 7 „W ieści Zlotowych", 

dziennika jubileuszowego zlotu harcer­
stwa polskiego, wychodzącym w Spalę,

znajdujemy następujące podziękowanie  
harcerzy węgierskich:

„Przybyli do Spały Węgrzy serd ecz ­
nie dziękują Komitetowi w C zęsto ch o ­
wie, który zgotował przybyłym tak g o ­
rące przyjęcie w dniu ich pobytu na Ja­
snej Górze.

„Specjalnie wyrażają słowa w dzięcz­
ności panu prezydentowi M ackiewiczo­
wi i prof. B. Stali, oraz pp. oficerom  i 
Orkiestrze 27 pp.“

Nie chwal się fern, co zrobiłeś, lub tem, co wy­
dałeś, lecz tem, co zdołałeś zaoszczędzić

Pow. Cięstocficjwskiigo 
Aleja l i  (dom własny)

przyjmuje wkłady z wysokiem oprocentowaniem
K. K. 0

twierdzenie,  jakoby dawny sys tem  wy­
borczy dawał  obywate lowi  większe swo­
body dobierania kandyda tur  i wybiera­
nia posłów.

idąc do urny wyborca był dawniej 
tylko posłańcem partji, która mu kaza­
ła oddać glos na jakiś „ n u m e r e k ”, a 
nie na ludzi. Partja przed wyborami  
szafowała hojnie obie tn icami ,  ob iecy­
wała nieiedwie m annę  z nieba,  ogła­
szała jakiś nieziszczalny program,  m a ­
jący ten padół ziemski zamienić  w ist­
ny raj.

file ledwo wybory się skończyły — 
tracił wyborca zupełnie kontakt  z e „  
swym posłem,  fini go znał, ani widział. 
Poseł  był mandata r ju szem partji, a nie 
obywatela.  Poseł nie interesował  się 
znpełnie swoim w y b o r c ą , ' póki cieszył 
się mirem u swej partji i miał  zaufa­
nie jej szefa.

To wszystko kończy się obecnie.  
Chłop we wsi, rzemieśln ik  w mias tecz ­
ku, robotnik czy intel igent  w mieście 
o t rzymają  jako kandydatów do par la­
m en tu  żywych, z imienia  i nazwiska 
znanych sobie ludzi.

Na 2 posłów ot rzymają  4 do 12 k a n ­
dydatów i będą  mogli tych wybierać,  
którzy dają największe rękojmie,  że 
rozumieją interes państwa i spo łecz eń ­
stwa,  że godnie b ędą  reprezentowal i 
żywotne potrzeby ludności  i że będą 
w p a lam en c ie  informowali  rząd o tych 
potrzebach i domagal i  się ich uw zg lę d ­
nienia

Posłami  za te m  będą  nie nominaci  
partyjni,  a mężowie  zaufania  społe­
czeństwa.

fi to jest s tanowczo lepiej i dla 
państwa i dla każdego obywate la  zo- 
sobna.

t
— Czuwaj! — to ha­
sło dla Częstochowy, 
Która dziś ma zaszczyt 
po Spalę i KraKowie, 
gościć w swych mu- 
rach taK m iłych sercu 
naszemu przedstawi­
cieli młodego poKole- 
nia narodów całego 
świata. StaropolsKa 
gościnność, Która jest 
szlachet ną trat: ą naszego narodu,

tu specj&ime, v stolicy duchowej 
jPolsiti, musi dowieść, że tradycja ta 
nie jest tylKo czczym wyrazem, że 
potrafimy sercem gościnnem przyjąć 
i powitać szczerze te dwutysięczne 
zastępy harcerzy, wyrażając im 
swą wdzięczność za to, że nie pomi 
nęli oni naszego miasta, sKładając 
hołd najwięKszej świętyści Narodu 
PoIsKiego: Królowej Korony PolsKiej 
na Jasnej Górze.

Cźuwaj Częstochowo! Niech pod­
czas przemarszu dwutysięcznej m ło  
ezieży harcersKiej, reprezentującej 
wszystKie niemal Kraje świata, nie 
zhraHnie niKogo z nas, niech na po­
witanie tych harcersKich zastępów, 
gości Najdostojniejszego Prezydenta 
Rzeczypospolitej, wylegnie cała Czę­
stochowa i entuzjastycznie rozpali 
wielKie ognisKo miłości bratniej na­
rodów.

Czuwaj Częstochowo! Niech przy­
bywające dzisiaj do naszego grodu 
drużyny harcersKie, wywiozą z m u­
rów Częstochowy do swych ojczyzn 
jaKnajserdeczniejsze wspomnienia o 
naszej gościnności!

Czuwaj Częstochowo!

Wymienione w tytule hasła są has ła 
mi harcerzy nas tępujących krajów: 
Anglja — Austsrja I —  Austria II —
Belgja — Czechosłowacja — Dsnja — 
Estonja — Francja  — Hiszpanja —
Holandja — Jugosławja — Litwa —
Łotwa — Norwegja — Rumunja —
Szwajcarja — Szwecja — Węgry —

Polska.

Dr. meti.

Jan BieSunas
j choroby uszu, nosa gardła

przeprowadził sią
§1 Aleja 33, lei. 14-04.
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W przededniu wojny ̂ Afryce
Abisynia będzie walczyć do ostatniego żołnierza.

sób odniosło rany. Ataki te bv iv
wiane kilkakrotnie. Starcia miały ,6 
nież miejsce w innych punktach mW *'
« A ,  i .  A r . r \ , r , A * i } r >  A r .  , " H«3ta,

Zakupy wojenne Wioch w  Egipcie i Grecji.
gdzie dochodziło do gęstej strzelan' 
Są podobno zabici i ranni. Policja do

A D D IS  ABEBA. Cesarz Abisynji wy­
głosił wczoraj w parlamencie oddawna 
zapowiedzianą mowę polityczną.

Cesarz oświadczył, iż Włochy mimo 
zapewnień o swej pokojowości starają 
się podbić Abisynję.

Wojna stoi u progu Abisynji. Abi- 
synja będzie walczyć o wolność do o- 
statniego żołnierza. Chociaż Włochy po 
siadają nowoczesną broń, abisynczycy 
bronić będą swego cesarza i swej ziemi 
aż do śmierci.

Cesarz oświadczył, iż pójdzie w bój 
ze swymi żołnierzam i i raczej zginie, 
niż odda kraj pod obce panowanie.

W zakończeniu cesarz wezwał całą 
ludność bez różnicy wyznania, szczepu 
i klasy do walki o wolność Abisynji.

LO N D YN . Korespondent Reutera w 
Ąddis Abebie podaje wywiad u wysokie 
go dostojnika abisyńskiego, który oświad 
czył mu co następuje:

Cesarz na białym koniu poprowadzi 
osobiście swe wojska do walki. Conaj- 
mniej miljon ludzi z pikami i sztyleta­
mi, a także pewna ilość broni nowocze 
snej stanie do boju. Kobiety pomogą 
mężczyznom, a księża towarzyszyć bę­
dą wojownikom i zachęcać do walki. 
Tak walczyć będzie Abisynja w razie 
rozpoczęcia wojny.

Addis Abeba będzie zapewne ewaku- 
ewana od chw ili rozpoczęcia działań  
wojennych, a ludność ukryje się w gó­
rach i wąwozach. Przyroda dopomoże 
Abisynji.

Na zakończenie dostojnik abisyński 
oświadczył, że jeżeli mocarstwa europej 
skie nie będą interwenjowały, wcześniej 
lub później gorzko tego pożałują. Gdyby 
zdobycie Abisynji zostało urzeczywist­
nione,niewątpliwie znajdzie to oddźwięk 
poważny w Afryce, a szczególnie w E- 
gipcie.

GENEW A. Nadzwyczajna sssja Rady 
Ligi Narodów będzie zwołana na 29 
Iipca. Koła brytyjskie mają nadzieję, że 
Włochy zgodzą się na odbycie wyczer­
pującej dyskusji o zatargu włosko-abi- 
syńskim.

ALEKSANDRJA. Grożący lada chwi 
la wybuch wojny we wschodniej Afryce 
wywołał w życiu gospodarczem Egiptu 
niebywałą konjunkturę.

Wskutek olbrzymich dostaw m ateria­
łowych dla armji włoskiej w Erytrei i 
Somali handel w Egipcie doznał nieby­
wałego rozkwitu.

W całym Egipcie panuje już obecnie 
wyraźną psychoza wojenna. Wszystkie 
pisma zapowiadają rozpoczęcie działań

wojennych we wschodniej Afryce na naj 
bliższe godziny.

N EAPO L. Parowiec „Gande” dopły­
nął do Messawy, mając na pokładzie 
150 oficerów, 2.000 żołnierzy i m aterjał 
wojenny.

ATEN Y. W  Pireusie przebywa obec­
nie komisja włoska, która kupuje grec­
kie okręty handlowe i osobowe dla ce­
lów wojskowych. Dotychczas W łosi ku­
pili 10 okrętów frachtowych, przeznacza 
jąc je do transportu wojska i amunicji.

TO K IO . Japoński minister spraw za­
granicznych Hirota oświadczył, że Ja- 
ponja zajmuje zupełnie neutralne stano­
wisko w sporze abisyńskim, zarówno wo 
bec Włoch, jak i wobec Abisynji. M in i­
ster zaznaczył, że komunikat włoski 
przedstawił fałszywie stanowisko Ja- 
ponji.

NO W Y JORK. Werbunek wśród m u­
rzynów do arm ji abisyńskiCj został 
wstrzymany wobec groźby rządu, który 
zapowiedział stosowanie w całej roz­
ciągłości przepisów ustawy z roku 1818 
która zabrania obywatelom amerykań 
skij wstępowania do arm ji cudzoziem- 
skiem pod groźbą utraty obywatelstwa, 
3 lat kary więzienia i 1000 dolarów

konała licznych aresztowań.
Na prowincji doszło również do d» 

monstracyj, zwłaszcza w Lyonie. 5

Prem Sławek i gen. Rydz-Smigły 
na Zjeździe Legionowym 

w Krakowie.
W ARSZAW A W tegorocznym Zjeź­

dzie Legjonistów w Krakowie ma wziJ 
udział pręmjer Sławek, który jest pfe. 
zesem zarządu głównego Związku Le­
gjonistów, generalny inspektor sił zbroj­
nych gen. Rydz.-Śmigły, piastujący sta­
nowisko naczelnego komendanta legjo- 
nowych kół pułkowych oraz członkowie 
Rządu.

Jak słychać, Zjazd Legjonistów w 
Krakowie będzie wyjątkowo liczny.

W eźm ie w nim bowiem udział około 
14,000 osób. Wszyscy legjoniści mają 
udać się podczas zjazdu na Sowiniec i 
wziąć udział w sypaniu kopca Marszalka 
Piłsudskiego.

grzywny.

Wczorajsze rozruchy w Paryżu.
na zarządzenia

„Dar Pomorza" 
opuścił wyspę św. Heleny.
Statek szkolny „Dar Pomorza” po 

opuszczeniu w dniu 26 czerwca portu 
Durban w Unji Południowo-Afrykańskiej 
przybył w dniu 11 lipca do portu Ja- 
mestown na wyspie św. Heleny. Po jed­
nominutowym postoju dn. 12 lipca sta­
tek wyruszył w dalszą drogę.

Kapitan donosi, że na statku wszyst­
ko w porządku i że wszyscy są zdrowi.

Lewica odpowiedziała demonstracjami
oszczędnościowe prądu.

Dymisja rządu w Grecji.
Tsaldaris tworzy nowy rząd.

PARYŻ. Groźne rozruchy wybuchły 
w piątek o godz. 18.30 w centrum Pa­
ryża, wywołane przez kilkanaście tysię­
cy urzędników i funkcjonarjuszów pań­
stwowych, zmobilizowanych z rozkazu 
skrajnie lewicowego syndykatu, celem  
zaprotestowania przeciwko ogłoszonym 
we środę dekretom oszczędnościowym  
Lavala.

Demonstrującym tunkcjonarj uszom i 
urzędnikom państwowym przyszły z po­
mocą rewolucyjne bojówki, które widzie  
liśmy 14 go lipca na PI. Bastylji.

Pomimo wydanego przez rząd suro­
wego zakazu zebrań i demonstracyj u- 
licznych, skrajnie lewicowe organizacje 
wezwały swych członków do jak n a j­
dumniejszego stawienia się w piątek  
wieczorem  w oznaczonych punktach

zbrojnych na przestrzeni t. zw. W ie l­
kich Bulwarów pomiędzy kościołem św. 
Magdaleny a W ielką Operą.

Prasa skrajnie lewicowa ogłosiła na 
całych stronach demagogiczne manifesty 
i apele poszczególnych karteli, syndyka 
tów i federacyj do zorganizowania m e­
todycznej akcji przeciwko dekretom.

O godz. 18-ej skonsygnowano w cen 
trum Paryża, w pobliżu miejsc oznaczo­
nych jako punkty zborne dla manifestan 
tów znaczne siły policji i uzbrojonej w 
karabiny tak zw. ruchomej gwardji. —  
Siły  bezpieczeństwa ewakuowały w zu­
pełności Boulevard de Capucińs i w sze­
rokim promieniu Plac Opery.

W ewakuowanej części miasta zam ­
knięto stację kolejki podziemnej, auto­
busy skierowano innemi ulicami.

W tym samym czasie do centrum  
miasta poczęły napływać różnem i środ­
kami lokomocji wielkie rzesze demon­
strantów, a więc kolejarzy, poczciarzy, 
urzędników instytucyj użyteczności pu 
blicznej, nauczycieli oraz członków le ­
wicowych związków, b. kombatantów i 
inwalidów wojennych.

O godz. 18.45 tłum  przed pałacem  
Berlitza zaatakował, śpiewając „M iędzy­
narodówkę”, Oddziały policji, które przy­
puściły pierwszą szarżę.

Była to pierwsza szarża uliczna w 
Paryżu od czasu pamiętnej rewolty z lu­
tego ub. roku.

Pod razami pałek policyjnych tłum  
ustąpił o kilkanaście m etrów, by po 
chwili przypuścić nowy atak, który rów­
nież został odparty, przyczem szereg o­

A TEN Y. Naskutek wyraźnej różnicy 
zdań w gabinecie co do zagadnień ustro 
jowych wynikło przesilenie gabinetowe 
w Grecji.

Generał Kondylis i minister Teoto- 
kis podali się do dymisji, a wówczas 
prem jer Tsaldaris złożył prezydentowi 
Zaimisowi prośbę o dymisję całego ga­
binetu.

Prezydent dymisję przyjął i polecił 
Tsaldarisowi utworzenie nowego gabi­
netu.

Jak mówią, generał Kondylis do no­
wego rządu nie wejdzie, natomiast Mas 
simos pozostanie w gabinecie.

Taksówka wpadła na tramwaj.
Ł Ó D Ź .  N a  ul. Piotrkowskiej wsku­

tek uszkodzenia kierownicy taksówka 
N a  291; kierow ana przez szofera Erwi-

G0ŁEM OKIEM. nym

O zdradzających i niezdradza- 
jącyeh żonach i o prawidłach 
uprzejmości — oraz: jak zostać 

miliarderem.
Recenzję ze s z t u k i  

„Pocałunek przed lu ­
strem ” granej obecnie 
w teatrze Kameralnym, 
pisał już kol. Marcin  

Laski. Nie zam ierzam  go uzupełniać. 
Chcę tylko podkreślić wpływ, jaki w y­
warła ta sztuka na naszą małżeńską 
publiczność- Nie będzie to analiza psy­
chologiczna, ani treściwie naukowa, bo 
doświadczenia swe przeprowadziłem nie 
w teatrze a w mieszkaniach d e likw en ­
tów.

W ybrałem  się z wizytami do znajo­
mych, których żony z całą pewnością 
nigdy jeszcze nie m iały okazji zdradzić 
swych mężów, a które jednak były już 
na sztuce „Pocałunek przed lustrem ”. 
Jak zły duch przenikłem do sypial­
ni małżeńskiej i ułowiwszy moment, gdy 
pani pudrowała się przed lustrem, szep­
tałem  w ucho majżonkówi: —  Pocałuj 
ją teraz!

Małżonek, który był na sztuce „P o­
całunek przed lustrem ”, bladł w tym  
momencie, ale ulegając mej woli pod­
chodził nieśmiało i śmiało całował swą 
żonę. Pani w tym momencie bladła, 
usiłowała zemdleć i padała na kolana 
przed mężem-.

—  Ja chcę żyć! N ie zabijaj mnie!
—  Będziesz żyła. Nie zabiję cię, bo 

nie chcę siedzieć w kryminale. —  o d ­
powiadał małżonek.

Zupełnie jak w teatrze „Kamera!-

Tym sposobem uratowałem kilka żon, 
które dzięki mnie nie umarły i kilku  
mężów, którzy tylko dzięki temu nie 
siedzą w kryminale.

Po tern doświadczeniu mąż z reguły 
opuszczał dom zabierając mnie ze sobą 
1 szliśmy zalać jego rozpacz. Pani rów­
nież opuszczała dom i biegła do swyćh 
przyjaciółek obwieścić im niebywałą no­
winę:

—  Mój mąż jest o mnie zazdrosny!
Skolei odwiedzałem małżeństwa, o

których w iedziałem , że małżonek często 
bywa zdradzony przez małżonkę. Prze­
nikałem do ich sypialni, a gdy pani 
pudrowała się przed lustrem, prowoko­
wałem zdradzanego męża: —  Pocałuj ją 
teraz!

Mąż bladł w tym momencie, ale wstyd 
go było mnie więc śmiało podchodził 
do żony i nieśmiało ją całował. Z d ra ­
dzająca żona wybuchała wtedy śmie­
chem i rzucała się na męża z okrzy­
kiem:

—  Całuj, ach całuj mnie mężu! To  
nic, że mi fryzurę popsujesz, którą so­
bie z trudem ułożyłam i że mi zetrzesz 
z twarzy szminkę, którą tak starannie 
nałożyłam. Mężowi wszystko wolnol

Mąż zgrzytał zębami, klął na czem  
świat stoi, a jego niewierna małżonka 
śpiewała mu:

— „Mów do mnie jeszcze, niech lu ­
dzie nas słyszą”. .

Ostatecznie mąż trzaskał drzwiami 
i wychodził ze mną do restauracji za­
lać swą rozpacz, a żona biegła do ko­
chanka, uwiadomić go, że już teraz nic 
nie stoi na drodze do ich miłości, bo 
mąż jej to jest dureń, cymbał i cap, 
który nawet zazdrosnym być nie po­
trafi.

Tak to oddziałała sztuka „Pocałunek 
przed lustrem ” na małżeństwa często 
chowskie jakie z tej okazji odwiedziłem . 
T e, których nie odwiedzałem dały sobie 
radę bezemnie, usuwając poprostu lustra 
z małżeńskich sypialni.

Tylko ją jestem  poszkodowany, bo 
po tern pocieszaniu zawiedzionych m ę­
żów czuje się nie bardzo. Trudno, wód 
ka narody gubi, ale pojedyńczemu cz ło ­
wiekowi też zaszkodzić może.

W  Afryce niedelikatnością jest, g y 
gość pomaga przy przyrządzaniu jefl« 
nia, natomiast dobry ton nakazuje, ) 
gość brał udział w zmywaniu naczyń po 
jedzeniu... Słowem, co kraj to o y
czaj.

Kwestją najbardziej względną są pra 
w idła uprzejmości na szerokim i szczu­
płym świecie. To bodaj najciekawsza 
dziedzina dla studjów psychologiczno- 
obyczajowych: Tak więc np. chiński
kupiec, handlujący wyłącznie towarami 
francuskiemi, do dzieci swych i swych 
psów przemawia po francusku, niechce 
bowiem dopuścić, by przybyły do jego 
domu francuski k lijent był urażony tern, 
że dzieci i psy boczą się na gościa.

Albo: japończyk nigdy nie zada zna­
jomemu pytania: „czy pan ma córki i 
synów?” Pyta natomiast: „czy pan ma 
również i córki?” Bo wtedy zapytany 
móże odpowiedzieć albo krótko „tak”, 
albo z dumą, że ma tylko synów.

Albo prezent. Człowiek naszej rasy 
wręczając prezent, będzie się starał 
podkreślić jego wartość, by okazać, że 
wybrał przedmiot cenny godny podaro­
wania. Na wschodzie byłoby to nie- 
delkatnością: tam należy zaznaczyć, że 
podarowany przedmiot jest najgorszego 
gatunku, zły lub niesmaczny. W Hisz- 
panji nim się zacznie jeść samemu * )  
należy uprzejmie poczęstować przedtem  
przygodnych i nieznajomych sąsiadów 
czy towarzyszy. Niedelikatnością jednak 
byłoby, na uprzejmy gest i słowo 
„Usted guta" przyjąć poczęstunek.

Na naszym częstochowskim łerena. 
przykład grzeczności dali harcerze Wjj 
gierscy. którzy krocząc alejami wznos 
chóralny okrzyk; „Niech żyje P° 
przykład nicuprzejmości, ci z  ̂ Pos, ,
P. T .  p u b l i c z n o ś c i  c z ę s t o c h o w s k i e j ,

rzy na ten okrzyk o d p o w ia d a li row 
okrzykiem: Niech żyje P o lska!

W  Czeladzi, na r e w a n ż o w e m
kaniu gier międzygrupowych o mis
stwo Kiel. O. Z. P .  N. Pom*ę „Mad 
ladzkim KI. Sp. a „Brygadą’ P*zL cZ- 
niedelikatności dała boiskowa P 
ność Zagłębia, witając nies?fr naszej 
gwizdaniem wkraczający zespoi j 
dzielnej „Brygady”. Natomiast pf 
uprzejmości dała w Czeladzi^nasza ^  
na „Brygada” w itając gwiżdżącą P 
ność boiskowa Zagłębia serdeczność boiskową Zagłębia  
witaniem sportowem

dra*
Podobno 95-letn i R o c k e felIle . m„i

dził pewnemu dziennikarzowi 
cę, jak został rniljarderem- . n ijjefel'
zało się, że w młodości swej byl
ler był tak ubogim, że .1™.
zmienić fach i z o s ta ł.- m iljar“ e n;e.

Naprawdę, jakie to Pr0S e r0st}'
   7 « n a  16H rskomplikowane. Że też na ten  ̂ n#- 

sposób nie wpadł jeszcze żaden 
szych młodych bezrobotnych.

nemu.*) „Zanim się zacznie jeść sa ^ e  
nie oznacza: „zanim się zacznie J . -_ flrz9l'’n
go siebie” -  to byłoby n i e d e l i k a t n o ś c i .  &
dem sam ego s ieb ie : Z jadać ™ °. , st o j ^  
kn n n ś. n a ilp n ie i k o a o ś  Z bllZW Cnkogoś, na jlep ie j kogoś z 
nam na drodze do k a rje ry .



Ki, 165. „ S Ł O W O * 3.

S z n a jd r a  zderzyła się z tra m w a je m  
rnii K° 11- Taksów ka w pad ła  na chod­
nik naprzeciw dom u nr. 250, u legając
rozbiciu. . .

Szofer w yrzucony ze sw ego m iejsca  
na bruk doznał wstrząsu m ózgu i p ę ­
k n ię c ia  czaszki, ta k , że w s ta n ie  b e z ­
n a d z i e j n y m  odstaw iono  go do szp ita la . 
P a s a ż e r  taksów ki," E ren trau b , kas je r f i r ­
my Horak w R udzie P a b ja n ic k ie j, przy  
g n ie c io n y  szczątkam i w ozu, odniósł g łę  
boką raną na czo le .

Kasjer w iózł w teczce w iększą sum ę  
pieniędzy w bilon ie. W s k u te k  zderzen ia  
bilon rozsypał się po u licy.

N ie w ie lu  zn a laz­
ło się uczciwych, k tó rzy  pozbieraw szy  
pieniądze, oddali je  ran n em u  k a s je ­
rowi.

Olimpijski zloty wieniec pracy 
dla Prezydenta Rzplitej.

W ARSZAW A. K o m ite t narodow y  
wystawy pracy w B rukse li przyznał 
Prezydentowi R zplite j, p ro f. I. M ościc ­
kiemu złoty w ien iec o lim p ijs k i pracy. 
Wieniec ten wręczy k ró l B e lg ów  L eo ­
pold w najbliższych en iach  uroczyście  
posłowi Rzplitej w B ru kse li.

Podobny w ien iec został p rzyznany  
także Francuzow i —  L u m ie re  oraz  
Włochowi —  M arco n iem u , t. j. trzem  
uczonym, którzy w y n a la zk a m i sw em i 
najwięcej zasłużyli się w dziedzin ie  
pracy.

832 mil jony złotych 
subskrybowano w 65 minutach.

LONDYN. P ierw sza po w ielu  latach  
większa wewnętrzna pożyczka angielska 
na rynku londyńskim w wysokości 32 
mlljonów funtów (t. j. ok, 832 m iljonów  
złotych) została 65 m inut po o tw arciu  
subskrypcji całkow icie pokryta

Pożyczka ta p rzew idziana w progra­
mie walki z bezrobociem  jest zagwaran  
towana przez rząd. O procentow anie je j 
wynosi 2 i pół procent. A m ortyzacja  na 
stąpić ma w ciągu 5— 10 lat

Masowe zatrucie likierem 
na chrzcinach.

KONIN. A ndrzej B adow ski, gospo 
arz Ze..WS! W ola K ozłow a w p o w ie ­

cie konińskim urządził ch rzc in y , przy  
cz? ro zaopatrzył S'Q w w iększą  ilość 
wódki na targu w K on in ie . Podczas li- 

acji, po w ypiciu w iększej ilości n ie ­
znanego pochodzenia lik ie ru  1 1  m ę ż ­
czyzn, obecnych na chrzcinach, p ow aż­
nie zasłabło.

Z n 'cb’ W ojciech Rusiak i Jó- 
C7 nił ^per> zm arli n im  do jechano  do 
knra?-a‘ j  u dalszych przekazano  na 

dom u- S ied m iu  m usiano  
p o s ta w ,c  w szpitalu. P rzem  z nich  
9rozi utrata wzroku.

tanisf^ ° ^ aza °̂> ku p io n a  na targu  

d « “ t u ? o « ^ .yrZ<,dl0n“  " "  sp i- 

ui ^ i f t Cru\iciSeZn ZĘła dochodzenie ce iem

Matka żywcem upiekła 
syna.

«»«BwKtl?»E 2 Z.T - N ie )aka Ravetowa wró
Sdzie zof  ?le Z P0la do m i e s z k i ,
08 i Do-t« •» Sf eg0 9 !e tn 5 ego chłop-
S‘wierdziła î  u ? *  ° 0Ś na obiad- 
Radzie ło m  • ze s°how any w szu- 
cej niż ^ O je ło w y  banknot (n ieco  w ię-
Wzięla w ip /  zJote) . gdzieś przepadł. 
i«na, ż t  on *-a * chłopce, przeko-

Nip n- P,enN dze ukrad ł 
f i . - T  "*e PQmÓs} Płacz chłopca i tw ie r

& l^ s s is s B S S is s ia
i  jMl „EDEN“ ijm  Tl
| |  TvlWn . .  W z n o w ie n ie

TffiW M Ł M E R Z Y K ,
m a / f k i

S  L. ż e i u w  ! «•—
I  Czarna
II
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r  Perła n
A  o enariusz w-g. pomysłu
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Przygotowania do wyborów
w pełnym biegu.

W A R S ZA W A . —  Akcja przygotow aw­
cza do wyborów do Sejm u i Senatu, 
zgodnie z ogłoszonem i term inam i w ka­
lendarzach w yborczych, dołączonych do 
zarządzenia o rozpisaniu w yborów  trwa  
z n iesłabnącą energją w dalszym  ciągu. 
D o czw artku  25 b.m m in ster spraw  
w ew nętrznych  pow ołał okręgowych ko­
m isarzy wyborczych, w ydziały zaś w o ­
jew ódzkie  pow ołają cz.łonków okręgo­
wych kom isyj wyborczych, oraz ich za­
stępców do tego sam ego term inu . N a ­

stępną czynnością będzie pow ołan ie  
przez przewodniczących okręgow ych kc- 
m isyj w yborczych oraz ich  zastępców. 
Co do w yborów do Senatu, to do dnia  
30 iipca generalny kom isarz w yborczy  
powołać ma przew odniczących w o je ­
w ódzkich kolegjów  w yborczych oraz ich  
zastępców.

Są to sprawy w akcji przygotow aw ­
czej do wyborów najaktua ln ie jsze  i nad  
ich rea lizac ją  odbyw ają się obecnie  
przygotow ania.

Walka z kościołem 1
w Niemczech.

opozycją
B E R L IN . —  P rezydent po lic ji ber­

lińskie j, w ic e a d m ira ł w stanie spoczyn­
ku von L ew etzow  podał się do dym isji. 
D ym isja zosta ła  p rzyjęta. Rów nocześnie  
m in is te r F ric k  p o lec ił tym czasow e p e ł­
nienie obowiązków prezydenta policji 
berlińskie j, dotychczasow em u prezyden ­
tow i policji Poczdam u, naddowódcy gru­
py SA hr. H e lld o rfo w i.

B E R L IN . —  Po zm ianie  na stano­
wisku prezydenta p o lic ji w B erlin ie  od­
była się rozm ow a, w k tóre j w zię ło  u- 
d z ia ł szereg dygnitarzy. W  ćiągu ro z­
m owy ustalono w ytyczne, w edług któ ­
rych w przyszłości będzie  prowadzona  
w pełnej w spółpracy m iędzy k ie ro w n ic ­
twem politycznem  partji, przyw ództw em  
SA , policją oraz adm in istracją m iasta  
— w aika „celem  oczyszczenia stolicy

R zeszy od usiłow ań rozkładow ych  ko ­
m unistów , m ach in ac ji kó ł reakcy jnych  
oraz bolszewicko- żydowskiej b ezcze l­
ności.”

B E R L IN . —  R ozporządzenie prem je- 
ra pruskiego gen. Goeringa przeciw ko  
dzia ła lności politycznej duchowieństwa  
kato lick iego  w yw o ła ło  n iezw yk łe  poru­
szenie w ca łe j opinji n ie m ie c k ie j.

D z ien n ik i podkreślają, iż  za rząd ze ­
nia te  stanowią ostatn ią przestrogę  
przed nadużyw aniem  stanowiska ducho­
w ieństwa dla ce lów  politycznych.

B E R L IN . K ierow nik policyjnego  
klubu sportowego w B erlin ie  ro zw iąza ł 
oddzia ł żeński tego klubu, m otyw ując  
swoje zarządzen ie  faktem  rozegrania  
m eczu przez ten o dd zia ł z zaw odn icz­
kam i żydow skiem i.

Omal nie pogrzebano żywej w letargu.
W IL N O . W e  czw artek  w osadzie  

Zyszk i gm . jaźw ińsk iej w yd arzy ł się n ie ­
zw yk ły  w ypadek, k tó ry  om al n ie po­
ciągnął trag icznego  następstw a.

O d  k ilk u  dni zapadła  w letarg  34  
S tefan ja  T e re n k o w a , k tó ra  po zbadan iu  
prze m ie jscow ego fe lczera , m ia ła  być 
pochow ana.

Sporządzono tru m n ę , sprow adzono  
duchow nego praw osław nego i z dom u  
żałoby w yruszy ł ko nd u kt na poblisk i 
cm en tarz , gdzie je d n a k  o kaza ło  się, że 
grób nie był jeszcze w yko p an y . G ra ­
barz b ow iem  n ie w yko p a ł go.,, z p ow o ­
du up ic ia  się.

Rodzina wskutek tego przystąpiła do 
kopania grobu i w czasie tego z t ru m ­
ny dały się słyszeć jęki.

Wśród uczestników pogrzebu pow­
stała panika, kilka kobiet zemdlało, a 
wiele osób rzuciło się do ucieczki, je ­
dynie duchowny nakazał natychmiast  
otworzyć trum nę i ku zdumieniu obec­
nych rzekoma zmarła leżała z otwarte- 
mi oczami ciężko dysząc.

W  ten sposób dzięki— skłonnościom  
grabarza do kieliszka nie doszło do 
tragicznego wypadku pochowania ży­
wej.

dzenia, że o p ieniądzach n ic nie w ie. 
Rozw ścieczona m atka rozpaliła  ogień 
pod kuchnią i na b lachę posadziła
chłopca, chcąc tak straszną torturą  wy­
dobyć z niego zeznanie, co zrob ił z p ie­
n iędzm i.

K rzyki m ęczonego dziecka zw abiły  
sąsiadów, którzy w yrw ali ram y okienne  
i w targnęli do m ieszkania. W ówczas
nie ludzka m atka ciosem noża dobiła  
ciężko poparzonego synka.

„Gestapo" będzie kontrolować 
konania księży katolickich.
B E R LIN . —  Zapow iedziana przez

Goeringa stanowcza walka z k lerem  ka ­
to lick im  w N iem czech w yw o ła ła  w ło ­
nie kato lików  n iem ieckich  ogrom ne ro z­
goryczenie. K atolicy niem ieccy oczeku­
ją protestu W atykanu zw łaszcza , że na 
mocy ostatniego dekretu  kazania księży  
kato lick ich  m ają być kontrolowane, przez  
tajną po lic ję  państwową (G estapo).

O góln ie  panuje przekonanie, że kon­
kordat n ie  posiada obecn ie  żadnej w ar­
tości.

Aresztowanie detektywa.
S T R Z E L N O . W e zw an y  przez p ry ­

w atne  osoby do w ykryc ia  zabójstw a  
leśniczego ś. p D ursk ieg o  z O strow a  
d ete k ty w  p ryw atny  P opraw ski z Pozna  
nia sfałszow ał książeczkę oszczędnoś­

ciową i zamierzał podjąć pieniądze w 
urzędzie pocztowym w Dębicach. Q- 
szustwo wykryto i detektywa areszto­
wano.

Z własną odciętą nogą 
pod pachą.

B E R L IN . W jednej z dzie ln ic  B erlina  
t. zw. G runw ald  u lsg ł pewien 21 -le tn i 
włóczęga n ieszczęśliw em u wypadkowi 
przy w skakiw aniu do pociągu na o tw ar­
tym  torze . W p ad ł on pod ko ła wagonu, 
które obcięły  m u nogę powyżej kolana.

W ykaza ł on niewiarogodną wprost 
w ytrzym ałość, gdyż w zią ł odciętą nogę 
pod ram ię i czo łga ł się 40  m etrów  do 
szosy, gdzie zw róc ił r,a siebie uwegę 
przejeżdżającego samochodu.

Zbrodnia na wsi.
ŁÓ D Ź, We wsi Olszynki pod Ł o ­

dzią między sąsiadami Kartasińskimi i 
Grzegorkiem istniał oddawna spór o 
pastwisko. Kartasiński wraz z 2 doro­
słymi synami zobaczył na spornem  
pastwisku krowę Grzegorka i kazał ją  
parobkowi spędzić. Zjawił się Grzego- 
rek, który się temu sprzeciwił, wskutek  
czeyo powstała kłótnia, w czasie k tó ­
rej Kartasińscy zabili kosami Grzegor­
ka i ciężko zranili jego parobka. Kar- 
tasińskich aJeśztowano.

„Opętana przez djabła".
T O R U Ń . O d szeregu dni w ęd ru ją  

do R aciążka p raw d ziw e  p ie lg rzym k i 
c iem n eg o  ludu w ie jsk iego , aby oglądać  
17 -le tn ią  H e le n ę  M arszów nę, o pętaną  
rze k o m o  przez d jab ła .

D z ie w c zy n a , o b łąkan a , w pada czę­
sto w sen, podczas k tó reg o  w y k rzy k u ­
je  ro zm aite  b lu źn ie rs tw a .

Spraw ą za in te resow ał się lekarz po  
w ia to w y  i u w o ln ił n ieszczęś liw ą od na 
tręc tw a  ciekaw ych .

W kilku wierszach,
—  P odsekretarz starau spraw  zag ra ­

n icznych  P hilips ośw iadczył, że rząd  
St. Z jednoczonych  pragnie  d z ia ła ć  na  
rzecz p o ko jow eg o  rozstrzygn ięc ia  za tar  
gu w łosko-ab isyńskiego. W szyscy przed  
s taw ic ie le  St. Z jednoczonych  zag ran icą  
zostali upow ażn ien i do p o in fo rm o ­
w an ia  innych mocarstw/ o stanow isku  
St. Z jednoczonych.

—  B ank Francji o b n iży ł stopę d y ­
skontow ą z 4  proc. na 3 ,5  proc., stopę  
procentow ą Io m b ard o w an ia  pap ieró w  
w artościow ych z 6 proc. na 5  proc. a 
stopę dyskontow ą w eksli z te rm in em  
3 0 -d n io w y m  z 4 proc. na 3 ,5  proc.

—  M arta  H an au , ongiś w łaśc ic ie lka  
„G azette  du F ra n c ” znana z k ro n ik i 
skandalów  finansow ych  zm arła  w w ię  
z ien iu  w  Fresnes, go (F ranc ja ).

—  W  pob liżu  M oskw y w yd arzy ła  
się katastro fa  sam ochodow a, w k tó re j 
zg iną ł zn any lite ra t sow iecki Z a rk in . 
D ru g ą  o fia rą  w yp ad ku  jest s łynny re ­
żyser film o w y  P udow kin , k tó ry  doznał 
wstrząsu nerw ow ego .

—  M in is te r w yznań  re lig ijn y c h  i o- 
świecesnia p u b liczn eg o  p. W . J ę d rze je -  
w icz u d a je  się w końcu przyszłego ty ­
godn ia  do S ofji ce iem  rew izy to w an ia  
bułgarskiego  m in . ośw iaty  gen. Rade  
w a, k tó ry  w kw ie tn iu  rb. b aw ił w Poi- 
sce jako  gość rządu polskiego.

KRONIKA.
KALENDARZYK

N ie d z ie la  21 lipca. P raksedy
P o n ied z ia łek  22 lipca M a r ji M agdsleny  

W *ch ó d  słońca o g. 3,57. Zachód o g. 1P.43.

Nocsie d y i w y  apteK.
W  n o c y  z soboty na n iedzie lę : I I  A le ­

ja , O statn i Grosz.
W  nocy z n ie d z ie li na p o n ied z ia łe k : N  

Rynek, A le ja  W oln ości.

Goście w obozie w Spalę. Przed  
obóz hufca C zęstochow skiego p rzesu­
w a ją  się c o d z ien n ie  liczne rzesze z w ie ­
d za jących . M ię d zy  in n ym i dotychczas  
obóz drużyn częstochowskich zw ied zili: 
Pan P rezyd en t R zeczypospolite . P ro f. 
Ignacy M o śc ick i,w ysok i p ro tek to r Z .H .P ., 
m in is te r M a rja n  Ź ynd rara  K ościałkow - 
ski, p rzew odn iczący  k o m ite tu  o rg a n iza ­
cyjnego  Z lo tu , w o jew oda dr. M icha ł 
G rażyński, p rzew o d n iczący  Z w ią zk u  
H arcerstw a P olskiego , harcm istrz A n to  
ni O lb ro m sk i, n acze lny  k o m e n d a n t  
Z. H . P., harcm istrz  Ignacy  W ę d e łko w - 
ski, k o m e n d a n t Z lo tu , dr. B ronis ław  
H ełczyń sk i, prezes N a jw yższeg o  T ry b u ­
nału  A d m in is tracy jn eg o  i prezes K ó l 
H arcerzy  z czasów W a lk  o N ie p o d le g ­
łość, inspekto r a rm ji gen. N o rw id  N e u -  
g ebau er, były harcerz i w ie le  innych  
osobistości.

O bóz zw ie d z ił rów nież prezes Izby  
S karb ow ej w K ie lcach  d-h W o y d a t—  
przew odniczący Zarządu  O d d z ia łu Z .H .P .  
w K ielcach, k tó ry  zap ow ied zia ł w krótce

I  Kino „LUNA” 1
S  t t

D ziś  i d n i  n a tę p n y c h  ^

M l l ' f l C f  n a jn o w szy  p rze b ó j  
H  1 e *  za g ra n ic y  S ’

|  FRAULEIN I  
i  (S,,n” DOKTOR |

W r o la c h  g łó w n ych

n  MYRNA LOY i GEORG BRENT g§

i Nad program: A k t u a ln o ś c i  k r a j o -  ^  
w e  i  T y g o d n ik  z a g r a ń . P. A . T .

Ceny m iejsc: 35  gr., 54 i 80 g r ,
I 1 zŁ 09 gr. w raz podatkiem . S

W w W W W W W W W W W w W W w
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swoją wizytą u harcerzy w C zęstocho­
wie.

O w acyjn ie  przyjmowali harcerze w 
obozie  państw o prezydentostw o Mac­
kiewiczów, którzy byli ob ecn i na o t ­
warciu Zlotu.

Święto narodowe Belgji.
Zaszczytne odznaczenie  

p .  E. Jose .
Po odzyskaniu niepodległości dnia 

31 lipca 1931 r. Belgja powołała na 
tron króla Leopolda I i od tego ęzasu  
rokrocznie naród belgijski obchodzi  
wspomniany dzień bardzo uroczyście, 
jako swoje św ięto  narodowe.

Polskę z Belgją łączy długotrwała  
przyjaźń i d latego naród polski w dniu 
tych uroczystości łączy swoje uczucia z 
uczuciami bohaterskiego narodu belgij­
skiego.

Z okazji wspomnianego święta za ­
rząd Obwodu Ligi Morskiej i Kolonjal- 
nej przesłał r.a ręce generalnego repre­
zentanta Ligi Morskiej Belgijskiej na 
Polskę p. Edgarda Jose, mającego swą  
siedzibę  w C zęstochow ie, serdeczne ży­
czenia  i na znak przyjaźni polecił wy­
w iesić  na lokalu Ligi M. i K. flagę n a ­
rodową belgijską obok flagi narodowej 
polskiej.

Należy nadmienić, że  znany na na­
szym terenie z e  swej działalności p. K  
Jose , za wysiłki swoje co do współpracy 
pokrewnych organizacyj — Ligi Morskiej 
Belgijskiej z Ligą Morską i Kolonjalną 
Polską został odznaczony przez swój 
główny zarząd w Brukseli wielkim m e­
dalem  bronzowym i przedstawiony do 
dekoracji państwowej.

Wycieczka do Starachowic. Gro­
no sy m p a ty k ó w  Brygady organizuje  
a u tob u s  do Starachow ic  na niedzie lny  
m ecz  z S.K.S. Przejazd w obydw ie  stro­
ny sze ść  . złotych. Wyjazd z C zęsto­
c h o w y  w n ied z ie lę  rano. Autobus p o ­
m ieści około  30 osób. Zapisy wraz z 
zadatkiem  przyjmuje p. markier w C u ­
kierni „Ziemiańskiej".

Z n a k o m i t y  „Chór Juran­
da" W Częstochowie. Znany nam  
ze  sw oich  audycji  radjowych i płyt 
gram ofonow ych „Chór Ju randa” w nad  
chodzący  poniedzia łek  22 b. m. w y s tą ­
pi w n aszem  m ieśc ie  tylko jedyny  raz 
o godz. 9 w iecz . w sali Straży O gn io ­
wej Program składa s ię  z najnowszych  
przeboli. Wraz z chórem  ukaże się  
znakom ity  „B oyo  S te p ”, danser, który 
zaprodukuje am erykańskie  s tep ow e tań ­
ce. Solistam i będą Marrot r Zakrzewski.  
C a ło ść  da byw alcom  koncertów miłe  
s p ę d z e n ie  kilku godzin.

A w ięc  spotykam y s ię  w szyscy na 
koncerc ie  „Chóru Ju ran d a” w p o n ie ­
działek 22 b. m.

Przedsprzedaż b iletów  w „O rbisie” 
ul. Najśw. Marji Panny 16.

Członek Komisji Wyborczej mu­
si biegłe władać językiem polskim.
W najbliższych dniach zaczn ie  się p o ­
w oływ anie  cz łonków  do komisji w y ­
borczych.

Członkiem  komisji wyborczej będzie  
m ógł być tylko wyborca do Sejm u wła 
dający język iem  polskim w s łow ie  i 
piśm ie.

W yborca, w pisany na listę kandy­
datów  na posłów  traci prawo p ia sto ­
w ania m andatu  w komisji wyborczej.

O D L E W Y  M A S Z Y N O W E
SUROW E i OBROBIONE

RUSZTA ogn io -odporne  
MASZYNY CERAMICZNE 
TŁOCZARK! (PRASY).

Fabryka Hasp i Odlewnia lelaia 
i n ź .  K .  K A N C Z E W S K I

OGRODOWA 45. TELEFON 11-95

L O D O W N I E  P O K O J O W E
w ykw intne z izolacją korkową  

oraz D R Z E W O  B U D O W L A N E ,  
S T O L A R S K I E  i  H E B L O W A N E

poleca po b. niskich cenach  
Przemysł Drzewny „ A R B O R "  

w ł. B -da F A K T O R  
ul. N arutow icza 83, tal. 24-14.

D o g o d n e  w a r u n k i  p ła tnośc i .
Przy tartaku wszelka maszynowa obróbka drzewa,

f i

otouiv
Przy bólach głowy lub m igrenie s to su je  s ię

Proszki do bólu głowy „CHOillKr
Lab. farm . „Aldoza".

UWAGA: Oryginalne proszki „ A ldo za "  tylko 
z  „CHOINKĄ” w n ie b iesk iem  opakowaniu. CHOItlKft

Tegoroczne zbiory lepsze od zeszłorocznych,
W przyszłym tygodniu uKończenie żniw w pow. częstochowshim.

R ozpoczęte  w ub. tygodniu  żn iw a w 
p ow iec ie  częstoch ow sk im  trwają w ca­
łej pełni. Do dnia dzisiejszego, jak zdo  
ta liśm y stwierdzić, skoszono  już około  
50 proc. zboża. Całkowitego z a k o ń c z e ­
nia żniw spodziew ać  s ię  należy w koń­
cu przyszłego tygodnia.

Zbiory teg o ro czn e  przedstawiają s ię  
dość  dobrze , szczegó ln ie  żyto. Prze­
c iętn ie  są o n e  w iękze  o 25 proc. od

zeszłorocznych .
S zybkiem u ukończeniu  żniw sprzyja  

s to su n k o w o  dobra pogoda, która jak 
przepowiadają m etero logow ie , poza
drobnem i opadam i, zan otow an em i rów­
nież w dniu dzisiejszym, panow ać bę 
dzie je szcze  dłużej.

Zbiory byłyby jeszcze  lepsze , g d y ­
by nie  rdza, która na teren ie  kilku  
g m in  zniszczyła znaczny procent zboża.

Do społeczeństwa i m. Często­
chowy. Powiatowe Koło Przyjaciół Har 
cerstwa w C zęstochow ie  prosi tą drogą 
przedstawicieli władz i urzędów, m ło­
dzież szkolną, członków Powiatowego  
Koła Przyjaciół Harcerstwa, harcerki i 
harcerzy oraz spo łeczeństw o miasta  
Częstochowy o w zięc ie  udziału w powi 
taniu reprezentacyj harcerskich ze  S p a ­
ły, które w dniu jutrzejszym t. j. w n ie ­
dzie lę  dn. 21 bm, będą nowymi g o śćm i  
w C zęstochow ie .

Szkoła przemysłu ludowego 
nfe ulegnie likwidacji. Jak już do­
nosiliśmy wydział powiatowy, ulegając  
smutnej konieczności finansowej, w dniu 
19 czerwca postanowił zlikwidować  
szkołę  przemysłu ludowego, m ieszczącą  
s ię  w parku Staszica.

Decyzja ta wywołała zrozumiałe za­
niepokojenie opinji publicznej, która 
nie mogła przejść obojętnie nad likwi­
dacją wysoce  użytecznej placówki, ma­
jącej za sobą kilkanaście lat istnienia.

O becnie  dowiadujemy s ię  z kurator- 
jum szkolnego krakowskiego, że w spra­
w ie tej zaszed ł pomyślny zwrot, gdyż 
kuratorjum postanowiło szko łę  przemy­
słu ludowego wcielić, do istniejącej w 
naszem  m ieśc ie  państwowej szkoły za­
wodowej żeńskiej, jako dział tkacko- 
lniarskodtiiimiarski. Kierownikiem działu  
będzie  dotychczasowy kierownik szkoły  
przemysłu ludowego, p. Józef Grzesik, 
wybitnie zasłużony dla pomyślnego roz­
woju szkoły.

Należy zanotować, że  utrzymanie  
dalszego istnienia szkoły w tej postaci 
stało  s ię  m ożliwem  dzięki dobrej woli 
wydziału powiatowego z p. starostą Ro­
gowskim na cze le ,  który oddaje Skarbo­
wi państwa, reprezentowanemu przez 
kuratorjum okręgu szkolnego w Krako­
wie, ca łego  urządzenia szkoły.

Z Okręgowego T-wa Rzemieśln! 
Czego. W związku z organizowaną 
przez w ładze miejskie wycieczką do Kra 
kowa 4 sierpnia r.b. zarząd Okręgowego  
Towarzystwa Rzem ieślniczego na swem  
pósiedzedniu w dniu 15 b. m. powziął  
uchwałę, ażeby rzemieślnicy z całej 
Częstochowy wzięli również udział we  
wspomnianej w ycieczce ,  ce lem  oddania  
hołdu prochom I go Marszałka Polski,  
śp, Józefa Piłsudskiego.

Wobec tej rezolucji, zarząd Okręgo­
w ego T-wa R zem ieśln iczego apeluje do 
swych członków i sympatyków o w zię­
c ie  udziału w wycieczce .

Zapisy uczestników przyjmuje sekre- 
tarjat T-wa, Aleja 9.

Sekcja Motocyklowa Związku 
Strzeleckiego. Przy k om en d zie  Zwiąż 
ku Strzeleckiego , powiatu C zęstochow a  
(ui. Pu łask iego  2, gm ach ogn iska  N ie ­
podleg łości)  organizuje s ię  sekcja  m o ­
tocyklow a Związku Strze leck iego  okrę­
gu IV, oparta na regu lam in ie  klubów  
i sekcyj m o tocyk low ych  terenow ych, a 
zatw ierdzonego przez Min. Spr. Wojsk. 
Państw. Urz. WF i PW u zgod n ion ego  z 
Polskim  Związkiem  M otocyklowym.

C elem  pow yższego  klubu jest  zrze­
szen ie  ob yw ate ii  i członków Z. S., pra 
gnących  uprawiać sport m otocyklow y  
i turystykę, teoretyczn ie  i praktycznie  
na terenie  sw e g o  działania, w e w sz e l­
kich jego przejawach, a przez p o ś w ię ­
cen ie  tym  dziedzinom  swej w iedzy i 
pracy, uraz uprawianie propagandy  
teg o  sportu, przyczynianie s ię  do roz­
woju m otocyk lizm u, przy równoczes-  
n em  w ychow aniu  swych członków,  
zgodn ie  z zasadami i ce lam i Zw. Strze’

leck ieg o .  Cała praca b ęd z ie  szła w 
kierunku państw ow o-tw órczym .

Klub ten n ieza leżn ie  od organiza­
cyjnej przynależności do Związku Strze 
leck iego , w chodzi do Polskiego Zwiąż  
ku M otocyk low ego  w W arszawie, jako 
zarejestrowany i korzysta z wszelkich  
praw członków , zarejestrowanych w 
P. Z. M , n ieza leżn ie  od jaknajdalej 
idącej pom ocy , ze  strony władz Zwią- 
ku Strzeleck iego .

Najbliższym przejawem życia tej 
sekcji będzie:

1) B ieg sz tafetow y Klub. M otocykl. 
Zw. Strzel, naokoło  Polski, z ziem ią  
na Kopiec Marszałka J. P iłsu d sk iego  
w Krakowie (około 3 —10 VIII br.), w 
którym tut. sek tja  w eźm ie  udział w 
ob sad zie  4  m aszyn.

2) Raid gwiaździsty kolarsko m o to ­
cyklow y Związku S trze leck iego  do  
Kielc, w dniach 8 j 9 VIII br. dla u- 
św ietn ien ia  zakończenia  XI marszu szla  
kiem  Kadrówki.

3) W ycieczki do sąsiednich sekcyj 
m otocyklow ych  Zw. Strz. na Śląsku  
B ędzin ie ,  T om aszow ie  Maz., Radomiu, 
c e lem  nawiązania kontaktu tow arzy­
sk ieg o .

4) Uroczyste dekorow anie  m aszyn  
członków  proporczykami organizacyj-  
nem i, w dniach 10— 11 VIII br. na pla 
cu Min. Pierackiego i w ie le  innych.

Termin zebrania w a ln ego  c e le m  
wyboru autonom icznych  władz zarządu 
tejże sekcji, b ęd z ie  dodatkow o za p o ­
dany.

Zapisy przyjmuje i bliższych infor- 
macyj udziela k om en d a pow iatow a  
Zw. Strzel, (ul. Pułaskiego 2, te l .1 7 -9 5 )  
co d z ien n ie  i p .  C o d  —  Urząd Skarbo­
wy (ul. Śląska, pokój Nr. 38, te lefon  
17 —  95) w godzinach od 8 do  15 do  
kąd to życzący  sobie  należeć  do  po- 
p o w y ższeg o  klubu, proszeni są o z g ła ­
szan ie  się.

Nie opóźniać doręczania depesz!
Ministerstwo P oczt  i Telegrafów wy­
dało okólnik, pouczający wszystkie urzę 
dy telegraficzne, jak należy postępować  
dla usprawnienia nadawania depesz.

Ministerstwo dąży do tego, by te le­
gram w jaknajszybszym czasie  znalazł  
się  w ręce adresata, gdyż dotąd niektó­
re urzędy załatwiają sprawy zbytform a-  
listycznie, opóźniając doręczanie nawet  
pilnych telegramów.

Obecnie, jak poucza Ministerstwo, 
dla przyśpieszenia doręczania depesz  
należy wykorzystywać i telefon, o ile, 
rzecz prosta, adresat posiada go w 
domu.

Z Teatru Miejskiego.
Dziś w sobotę  Teatr Miejski gra 

w dalszym ciągu świetną sensacyjną  
sztukę Władysława Fodora w przekładzie  
Krzemińskiego —  „Pocałunek przed lu­
s trem ”, w 3  aktach, 8-miu obrazach, któ­
ra zdobywa sobie duże powodzenie i za­
pełnia widownię na każdem dotychcza-  
sow em  przedstawieniu.

Udział biorą: Tokarski, Wańska,
Brodzikowski, Gallowa, Rada, Malinow­
ski, Górowski, Liedtke, Martyka, Łopu­
szańska, Buczyński, Stępniówna, Kop- 
czewski i Tarnowska.

Reżyserja St. Dębicza.
Początek o godz. 20 15.
Ceny normalne.
W n iedzie lę  21 b.m. na popołudnio­

wych przedstawieniach grana będzie  
bezwględnie po raz ostatni, po cenach  
najniższych, przepiękna morska sztuka  
Marcelego Pagnola „Marjusz”. Początek  
o godz. 15 i 17.30.

Wieczorem, o godz. 20 30 —  ,,Poca. 
łunek przed lustrem".

Bilety do nabycia w przedsprzedaży 
oraz w kasie teatru od godz. lg.jJ  
W niedzielę  kasa czynna od godz. 1].J'

W poniedziałek teatr nieczynny.
Dyrekcja zaznacza, że  są to wogó|t 

ostatnie przedstawienia teatru dyr. IWo 
Galla w tym sezonie.*

Wylosowane bony Funduszu |n 
westycyjnego. Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty. 
cyjnego oznaczone numerami: joo?
6901 9026 9206  15699 36808 _
we wszystkich 10-ciu serjach wypUsz. 
czonyęh na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listonaH, 
1933 roku.

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
bon 25-złotowy.

Kłopot pani Jadzi.
—  Jak się m iew asz  J a d z iu —powi- 

tała pani Nina swą przyjaciółkę. R0z. 
g o ść  się, moja droga, i rozchmurz na­
reszcie buzię. Masz dziś, widzę, muchy 
w nosku, co  m ię  tembardziej dziwi, że 
zaw sze  jesteś  w eso ła , pełna werwy, ot 
trzpiot rozsw aw olony.

—  Miałaś m o że  jakąś przykrość, -  
albo twój mąż zaczął już tak niedługo 
po ślubie ujawniać m ę sk ie  narowy? -  
indagow ała dalej.

Stroskana pani Jadzia jeszcze bar­
dziej sposępnia ła .

—  N ie zdajesz sob ie  sprawy jak je 
stem  zmartwiona. B iegam  dziś jak sza 
łona, prawie od rana, po skelpach, in­
formuję s ię  u wszystkich znajomych, i 
jestem  już u kresu sił.

— Bój s ię  B oga —  zaniepokoiłasią 
nie na żarty pani Nina, —  mówże na­
reszcie  wyraźniej.

Przy herbacie  wyjaśniła się kwestja:
—  Mąż mój goli s ię  sam w domu, 

ale co  s ię  przytem nazłości, — wprost 
nie zdajesz sob ie  sprawy. — To mydło 
się  źle pieni, to skóra mu pierzchnie, 
— w o g ó le  n ieszczęśc ie .

—  Poprostu szukasz dobrego mydlą 
moja droga, — m ężczyźni są na tym 
punkcie bardzo w ybredni,— wtrąciła pa 
ni Nina. Zaraz z łem u zaradzimy, gdyż 
i ja to sa m o  przeżyw ałam .— Posłuchaj 
chwilkę:

Włączyła radjo i z głośnika popły­
nęły  słowa: . . .go len ie  staje się przyjem 
nością , jeśli używać krem lub mydło 
do golenia „Antiba”. Z pełnem zaufa­
n iem  polecić  m o ż e m y  wyroby „Antiba 
badane przez laboratorja ogólnie zna­
nej firmy Spiess...

— O to coś  dla c ieb ie  Jadziu, -Hra 
fiłaś na dobry m om en t. Sądzę, że twój 
m ąż będzie  równie zadowolony, jsjt 
mój. Jutro, n ie  zwlekając, idź do naj­
bliższego składu aptecznego  i zażąda] 
wyraźnie mydła do golenia ’’Antiba • 
No uszy do góry, minka na wesoło- 
a m ężo w i nic n ie  m ów, — niech sią

am  przekona.
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B A R
L I T E R A C K I

U ALEJA 43.
W Y D A J E  CODZIENNIE:

Śniadania:
Kawa 20 gr.
Herbata 20 gr-
Buljon 20 gr
*/a czarnej 30 gr-

Obiady z 3-ch dań 99 0r- 
Kolacje 50 gr.

Zakąski z im ne 20 gr -  ̂
K u c h n ia  s m a c z n a .  O b s łu g a  uprzejm 

GABINETY. 
Codziennie koncert radjowy-

M a łż e ń s tw o  p o s z u k u j e  2 - c h  P

u m eb low an ych  z w s z e l k i e r m  ^  
darni w centrum  miasta. Ofe^y «_ 
„Inżynier" do administracji „ 0



Nr. 165.

P rosim y P- T. Prenumeratów o ure­
gulowanie zaległej prenumeraty do dnia 
3O Hpca r■ w przeciwnym bowiem ra 
zie zm u sze n i będziemy z  dniem J sier­
pnia przerwać wysyłkę „Słowa".

AD M IN ISTRAC JA. 

W y n ik i  ciągnienia ll-giej klasy.
Fortuna była  n iezwyl e  ła s k a w a  w 

o s t a t n i c h  c ią g n i e n i a c h  Loter j i  P a ń s tw o  
wej dla Krakowa. T a m  pa d ły  w IV k l a ­
s i e  32 Loterji  w y g r a n e  mi l jon  i 50,000 
zł., tam też s p r z e d a n o  los N° 41,096, 
którego właściciele wygra l i  19 b.  m.  
100,000, zł. Są  to p. p.  N. J .  z P s z c z y ­
ny na Śląsku, fl. S. z Krakow a,  N, K. 
z Kostopola n a  W o ły n iu  i fl. G. ze 
Strzelna pod Mo g i ln em .

Drugie 100,000 zł. wygrał ,  s p r z e d a n y  
przez jedną z k o l e k t u r  wileńsk ich ,  N° 
23,864, k tórego  właśc ic ie lami  są p. p . : 
S. fl,  zamieszkały w L e o n p o l u  n a  W i ­
leńszczyźnie, P. W.,  p o s t e r u n k o w y  P.P.,  
oraz zamieszkali  w G dyn i  — W. B , ż o ­
na robotnika p o r t o w e g o  i pe w ie n  w o j ­
skowy.

Pięćdz iesięc io tysięczne  w y g r a n e  p a ­
dły na Nr. 118,373, n a b y t y  przez  p. p. 
Renę Gerner,  Anie lę  M ik u n io w ą  i d w u ć h  
innych mie sz kańc ów Lwo wa  o raz  na  
Nr. 84,715, s p r z e d a n y  przez  j e d n ą  z k o ­
lektur w Drohobyczu .

Obecnie n a b y w a ć  m o ż n a  już losy 
do 111 klasy 33 Loterj i ,  k tóra ,  j ak  o tern 
już donosil iśmy, p r z e w i d u j e — n ie z a l e ż ­
nie od zwykłych c z te re ch  k la s— jeszcze  
dodatkowe b e z p ł a t n e  c i ą g n ie n ie  qwiazd 
kowe.

13 sierpnia r. b. r o z p o c z n ie  się 
ciągnienie III klasy.

Zagadkowa profanacja cmen­
tarza we Mstowie. Przed  kiiku d n i a ­
mi niewykryci do ty c h c z a s  s p r a w c y  pod  
osłoną c iemnośc i  n o c n y c h  dos ta l i  s ię  
na cmentarz żydowski  w e  M s to w ie  i w 
nader zagadkowych okol icznoś c iach  w y ­
kopali ciało p o c h o w a n e g o  p rz ed  16 tu 
laty, a zmarłego w 90 roku  życia Rach  
mila Rajmana.

Złoczyńcy zwłoki ukryl i  czy też 
zniszczyli, pozos tawia jąc  pus t y  dó ł  m o ­
gilny Władze  b e z p i e c z e ń s t w a  pr ow a-  

dochodzenie  w ce lu  u s t a l e n i a  
sprawców ohydn ej  p rofanac j i  c m e n t a ­
rza.

. S Ł O W O '

Częstochowa i powiat przed wyborami do Sejmu i Senatu
Wybory do okręgowego zgromadzenia wyborczego.

Miasto i powiat wybierają 143 delegatów.

!ekŚS i t 0  f f y 2i ® ^ W .  W poni edz i a -  
f. ’. , • m - ia R° w d n i u  p a t r o n k i  
‘ yzjerow, s ta r a n ie m  z a r z ą d u  mie jsco-  

9° Cechu C h rześc i ja ń sk ie g o  Fryzje-  
w odbędzie s ię  w K a tedrz e  św. Ro- 

forh uroczyste  n a b o ż e ń s t w o .  Zarząd  
p u pros ' wszys tk ich  cz ło nków o 

y y c i a  na pow yższe  n a b o ż e ń s tw o .

Ukazało się zarządzenie p. wojewo 
dy kieleckiego o wyborach do zgroma­
dzenia okręgowego w okręgu wybor­
czym nr. 25 — Częstochowa, obejmują­
cym, jak wiadomo, miasto i powiat c z ę ­
stochowski.

Na podstawie art. 35 ordynacji wy­
borczej do Sejmu oraz par. 1 rozporzą­
dzenia ministra spraw wewnętrznych z 
dnia 11 bm. (regulamin do zgromadze­
nia okręgowego) p. wojewoda zarządził 
wybory delegatów do zgromadzenia o- 
kręgowego w Częstochowie, oznaczając 
organa, mające dokonać wyboru delega­
tów do zgromadzenia okręgowego, ter­
miny zebrania każdego z tych organów 
i liczby delegatów, przypadające na każ 
dy organ, dokonywujący wyboru.

Samorząd terytorialny.
Rada Miejska w Częstochowie wybie 

ra 30 delegatów do zgromadzenia okrę­
gowego, Rada Powiatowa 10 delegatów, 
Rada Miejska w Kłobucku — 2 delega­
tów, Rada Miejska w Krzepicach — 1 
delegat, Rada gminna w Ostrowach gm. 
Dźbów — 2 deleg. Rada gminna w Gra 
bówce — 2 deleg., Rada gminna w Ka­
mienicy Polskiej — 1 deleg, Rada gm. 
w Kamyku — 2 d e leg , Rada gminna w 
Kuźniczce — 2 deleg,, Rada gminna w 
hi pi u — 2 delegatów, Rada gminna w 
Miedźnie — 2 deleg., Rada gminna w 
Mykanowie — 2 deleg., Rada gminna 
w Olsztynie 2 deleg., Rada gminna 
w Opatowie — 2 deleg., Rada gminna 
w Pankach — 2 deleg., Rada gminna 
w Poczesnej — 1 deleg., Rada gminna 
w Popowie — 2 deleg., Rada gminna 
w Janowie gm. Potok Złoty — 2 deleg.. 
Rada gminna w Przyrowie — 1 deleg., 
Rada gminna w Przystajni — 2 deleg., 
Rada gminna w Hutkach gm. Rększowi 
ce 1 deleg., Rada gminna w Wance- 
rzowie — 2 deleg., Rada gminna w Wę 
głowicach— 2 deleg., w Rędzinach 2 del. 
we Wrzosowej — 2 delegatów.
Rady Miejsk. i Pow. w Częstochowie zbie­
ra się, dla dokonania wyboru delega­
tów — w dniu 26 bm , pozostałe Radv 
24 b. m.

Samorząd gospodarczy.
Rada Izby Rolniczej w Kielcach wy­

biera 5 delegatów, zebranie plenarne

Izby Przemysłowo-Handlowej w Sosnow- 
cu ? ^ e 1egat<5w, zebranie Izby Rze­
mieślniczej w Kielcach — 8 delegatów, 
—.ebrania tych organów odbędą się 3 
sierpnia. j

Organizacje zawodowe.
Pracownicy fizyczni: l )  zebranie 

przedstawicieli zarządów podstawowych 
jednostek organizacyjnych związków, 
zrzeszonych w Związku Stowarzyszeń 
Zawodowych w Polsce — wybiera 10 
delegatów, 2) zrzeszonych w Związku 
Związków Zawodowych — 4 delegatów,
3) zrzeszonych w Chrześćijańskiem Zjed 
noczeniu Zawodowem R. P. — 3 dele­
gatów.

Pracownicy umysłowi.
1) zebranie przedstawicieli zarządów 

ognisk Zw. Nauczycielstwa Polskiego — 
4 delegatów, 2) Zw. Zawodowy Praco­
wników Ubezpieczeń Społecznych w 
Polsce — 2 delegatów, 3) Zw. Urzęd- 
n ków Kolejowych R. P. — 1 delegat,
4) Zw. Pracowników Poczt, Telegrafów 
i Telefonów R. P. — 1 delegat, 5) Unja 
Zw. Zawodowych Pracowników Umyśło- 
wych w Polsce — 1 delegat.

Zebrania, tych związków, na których 
dokonany będzie wybór delegatów, wy- 
znaczone zostały na dzień 2 sierpnia 
r. b.

Sam orząd zawodowy
1) Rada Izby Lekarskiej w Krako­

wi® — 3 delegatów, zbiera się 29 b. m.; 
2) Rada Izby Adwokackiej w Warsza­
wie — 2 delegatów; 3) Rada Izby No- 
tarjalnej w Warszawie — 1 delegat — 
zbierają się 30 bm.

Związek Techników Polskich.
Zarząd główny w Częstochowie 

3 delegatów, zebranie 2 sierpnia.

Organizacje kobiece.
1) Zw. Pracy Obywatelskiej Kobiet 

— zarząd wojewódzki — 2 delegatki;
2) Koło Gospodyń Wiejskich — zarząd 
wojewódzki przy OTO. i KR. w Kielcach

1 del.; 3) Katolickie Stowarzyszenie 
Kobiet — zarząd djecezjalny w Często­
chowie — 1 d e l ; 4) Stow. Kobiet P ra­
cujących „Przezorność" — zarząd głów­
ny w Częstochowie — 1 del.

Jak wynika z powyższego podziału 
liczba delegatów do Okręgowego Zgro­
madzenia Wyborczego, Częstochowa i 
powiat wybierają ogółem 143 delegatów.

Eliksir do  
zęb ó w „Stomar

L e k a r z a - D e n t y s t y  
M.  R O Z E N O  W I C Z A

dostać można w aptekach i składach 
— — — a p t e c z n y c h  '— — —

Zęby — to fundament zdrowia;
Należy je więc szanować i u n ik ać  

w s z e lk ic h  p a r t a c z y  dentyst.
K siążeczkę  wyjaśn. tę  kwesfję  żywotną, otrzy 
m ać m o żna  w k s ię g a rn ia ch  lub od au tora
Lekarza-Dentysty m. GREJNIECA 

w Częstochowie 
ul. N. Marji P an n y  (II Aleja) 24. Tei.  22-50

Nic tak nic zdobi  Pań,  jak  p ię k n a  i czys ta  c e r a  —
To potęguje powab i awydatn ia  wygląd młodzieńczy.

Tysiące P a ń  zawdzięcza  wyzbycie się piegów, p lam ,  s tosując J

Krem I mydło „L  A C T 0 L I N”  I
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. aM M ^gamBseaaKBB |j?

Zabawna historja
1 Pewnej spółdzielni sowieckiej

,P(J L  pejf^s ! spółdzielni sowieckiej 
siącach S ' 1. Put” w ostatnich 18 mie- 
wi«cej Prap°wały ni mniej,
Przesadzam kasle^>- Nie, wcale

Wilner I Gajzler przed mikrofo­
nem. Ostatni numer „Anteny” zapo­
wiada w bieżącym tygodniu audycja 
dwu autorów, których nazwiska znane 
s4 ^Czytelnikom „Słowa Częstochowskie­
go i związane z naszem miastem. Mia 
nowicie: dziś w niedzielę, dn. 21 bm. 
o godz. 16.45 Polskie Radjo wygłosi 
interesującą audycję Arnolda Wilnera, 
pierwszą z cyklu odczytów o „Etymolo- 
gji ludowej” p. t. -Etymologja na we­
soło” a w czwartek dn 25 bm. o godz, 
16.45 usłyszymy przez radjo ciekawą 
„Opowieść Świętokrzyską” pióra Jana 
Gajzlera.

W związku z temi audycjami autor 
naszych feljetonów tygodniowych „Go- 
fem okiem" przygotowuje wywiad unou- 
guracyjny z panem Gajzlerem o Arnol­
dzie Wilnerze i z Arnoldem Wijnerem 
o Janie Gajzlerze. Wywiad ten zamieści 
my w następnym niedzielnym numerze 
„Słowa”.

Rumba przodować będzie w nad 
chodzącym karnawale. Dziewięć tań 
ców: rumba, slow fox, fox trott, one 
stop, walc angielski, walc wiedeński, 
blues, paso-double i tango — o panu ­
je w karnawałe 1935/36 parkiety sal 
tanecznych.

.Forytowanym tańcem przyszłego kar 
nawału będzie jednak rumba, która 
przed kilkoma sezonami doznała takiej 
klęski, że przypuszczano ogólnie, że 
pójdzie całkowicie w zapomnienie.

Nowa rum ba nie będzie jednak mia 
ła tego samego stylu i charakteru, co 
rumba sprzed 3-ch lat. Nie będzie od­
znaczała się temi niemiłemi drgawka­
mi ramion i nóg, dla których nie m o­
gła się przyjąć. W tak t niezmienionego 
rytmu i melodji będzie tańczona sp o ­
kojnie, a poruszenia taneczne skoncen 
trują się w biodrach. W ten sposób sta 
nie się rumba tańcem towarzyskim.

ni
nie

23
czasie, 

zajmująca
^ st to w tab krótkim
historja apraw<^  dziwna

o tern kierownik spół-

2 narn n‘e odpowia- 
°dchodziLy •W! zystide g^p ie . I kolejno 

_  z,iy Jedna po drugiej.
P^czu i <?„ywiś0i* pełno było narzekań, 
}̂ażda D.aoZy .' ^Ie nic nie pomogło. 
[atywa}a»lco^ ł a  tydzień, 10 dni i „wy- 

s? Drar,. , J 1,0 14 spowrotem na 
^dzielni- Zli0wu mówił kierownik

kJs)era 0 t0 możl iwe,  o
L*adonuy _ ęzczyznę. Ale zawsze ,  nie 
• efy. Ka na co  przysyłano mu

'i* było 7S10 *• Widocznie  m ę żczyzn  
L ' Wocrti p8wn° śc ią  byliby m u  po- 

Psychnlrt^ to s Pec ja lne  zjawi-
w kasie kICb,ne: 28 pu*tem m§zczVz*

Dlaczego? Dlaczego ma siedzieć 
w kasie kobieta? Cóż to za dziwne zja­
wisko przyrody? Czy nasz brat — „mu- 
żik nie może równie obojętnie patrzeć 
na pliki przesuwających się pieniędzy? 
Czy też może zaczął pić pod wpływem 
przeżyć moralnych przy dźwięku pienię- 
ozy^ A maże są jakieś inne przyczyny 
tego zjawiska? Bardzo rzadko można 
zobaczyć naszego brata przy tak „deli­
katnej" pracy. A jeżeli będzie, to na- 
pewno stary subjekt lub jakaś baba-jaga 
z mętnemi oczami i cienkim głosikiem.

Krótko i węzłowato: pomimo gorą­
cych próśb kierownika spółdzielni po­
syłali mu same dziewczęta. A on ich 
przebrał już przeszło dwie dziesiątki. 
Wreszcie przychodzi dwudziesta trzecie.

Ta dwudziesta trzecia była właśnie 
bardzo milutka. Zajmująca, nawet ład­
na... Ładnie ubrana, dobrze się prezen­
tująca. Wogóle ładniutka...

Ale pomimo tego nasz kierownik 
spółdzielni już ją „sypie". Dziewczyna 
zaczyna płakać. Dramat. Histerja. 
Skandal.

Dzisiejsza kasjerka dziwićby się mo­
gła tej histerji. Nie zrozumie przyczyn. 
Ale przed pięciu laty było inaćzej. Mało 
miejsc — dużo reflektantek.

A więc nasza dziewczyna płacze. 
I mówi, połykając Izy: - - Ja wiem, dla­

czego mnie nasz kierownik wyrzucił. 
Chłodna byłam wobec niego — powia­
da. Nie patrzałam na niego, jak ko­
bieta patrzy na mężczyznę. A za to 
mnie wyrzucił.

Dowiedział się o tern Inspektorat 
Pracy. Wogóle, kontrola sowiecka i tak 
dalej.

Kierownik bronił się, jak mógł: To 
jest kłamstwo, mnie te dziewczęta wo­
góle nie interesują. Spójrzcie na moją 
drogę życiową; przez 18 miesięcy tylko 
je wyrzucałem. Jedną za drugą. Mó­
wią mu:

Ale możliwe, że właśnie wyrzucał 
je pan d la te g o ..

Kierownik spółdzielni ledwie mówić 
może ze zdenerwowaania. Dobrze po­
wiada. Wobec tego przyznam się, dla­
czego je wyrzucałem. Wobec takich po­
dejrzeń — muszę.

Ja, jakby to powiedzieć, lubię 
kląć. Ot, przyzwyczajenie z frontu. Pod­
czas pracy ujdzie to jeszcze. Ale przy 
końcu, w ostatnich godzinach pracy, 
czy przy spisywaniu towaru nie mogę 
się już powstrzymać. Hamuje mi to mój 
rozwój twórczy, nie pozwala mi być 
sobą. Ot, dlaczego wyrzuciłem już 23 
Kasjerki. Nie chciałem  obrażać ich na­
iwności. Stale cieszyłem się nadzieją, 
że mi poślą kogoś z „naszych", abym

mógł być sobą. Dlatego wyrzucałem 
jedną po drugiej w nadziei, że wresz­
cie dostanę mężczyznę. No i nie dosta­
łem i za to teraz cierpię.

Inspektor zawezwał do siebie ład 
niutką kasjerkę — dwudziestą trzecią. 
Mówi jej:

Cóż pani sobie robi z nas kpiny. 
Przecież to bardzo porządny człowiek.

Kasjerka broni się — c^y mogłam 
to wiedzieć? Myślałam, że wyrzucił mię 
z innego powodu. A co s ę tyczy tego 
klęcia, nic bym sobie z tego nie robiła. 
Powiedziałabym sobie: jestem w te a ­
trze. Z tego powodu nie mus'ał mię 
wyrzucać. Śmieszne.

Kierownik spółdzielni powiada: Z tą 
kasjerką mógłbym się był pogodzić. Ż a­
łuję. Nie wiedziałem, że ona jest taka.

A kasjerka znów pracuje w spół­
dzielni. Ala kierownik dostał naganę. 
Aby na przyszłość nie robił takich 
głupstw. Posłali go do składu. Tam 
wolno mu „być sobą".

Miejmy nadzieję, że poprawi się i 
porzuci niemiłe przyzwyczajenie, które 
stało się przyczyną łez dwudziestu 
trzech kobiet, z których jedna była na­
wet ładniutka...

(M. Zoszczenko  —  Centropress).



6. . S Ł O W O * Nr. 164.

Stan zatrudnienia na robotach  
publicznych. W dniu 1 1 i p c a
rb. na robotach drogow ych i wodno-  
kom unikacyjnych  pracow ało  682,132, 
robotników, w te m  z tytułu św iadczeń  
423.347, op łacanych  gotów ką i zbożem  
257.785 robotników. Z osta tn ie j  ilości  
było zatrudnionych na drogach  p a ń ­
stw ow ych 112.763, sam orządow ych  
134.868 i w o d n o-k om u n ik acyjn ych ll  ,154 
robotników.

Otwarcie agencji pocztowej w  
Olsztynie. W dniu dzisiejszym o tw a r ­
ta została w pobliskim Olsztynie agen­
cja pocztowa nadawczo - odbiorcza, co  
ludność Olsztyna i okolic przyjęła z 
wielkiem zadowoleniem, wyrażając Dy­
rekcji Poczt i Telegrafów w Krakowie 
oraz miejscowym  władzom  pocztowym,  
za naszem  pośrednictwem, gorące po­
dziękowanie.

Nowa agencja pocztowa pełni już 
normalnie czynności, w zakres jej dzia­
ła lności w chodzące.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj w 4 tym dniu ciągnienia  

2-ej klasy 33 Loterji Państwowej g łów ­
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł. 100.000 n an -ry :  23864 41096.
Zł. 5 000 na n-ry: 117884 180403.
Zł. 2.000 na n-ry: 87589 109070  

124980.
Zł. 1.000 nan-ry; 1269 5 7 960113772 .
Zł. 500 na n-ry 56583 65671 86281 

121276 130363 131148 138784 173872.
Zł. 400 na n-ry. 24905 48198 65646  

73059 83602 88596 92902 95060 120379  
126898 127502 130494 134632 152390  
175055.

Zł. 250 na n ry: 5919 27739 37339  
77019 119123 123485 126652 133639  
139536 148266 168434.

Zł. 200 na n-ry: lSOO 11987 13299  
14212 16803 52969 57475 58850 58817  
64191 69104 70715 74307 82419 95250  
105732 111569 122268 135487 137912  
139746 142970 152411 166232 169985  
183499 183825.

II.
Zł. 50.000 na nr. 84715.
Zł. 10.000 na n ry: 36330 84699.
Zł. 5,000 na n-ry: 90172 112620.
Zł 2.000 na n-ry: 66492 77128.
Zł. 1,000 na n-ry: 81193 153752 162323
Zł. 500 nu n-ry: 2823 29126 41267  

84758 93355 115737 128972 135051
169209.

Zł. 400 na n ry: 789 16345 53938  
86661 92121 111724 133852 141028
182361.

Zł. 250 na nry: 14440 31381 32801  
48765 74996 84863 85334 93123 109017  
120578 145336 152874 170311 176385.

Zł. 200 na n-ry: 9182 11733 25175  
34029 38351 43858 44855 57445 58476  
65417 66945 67074 69542 82709 84743  
95805  98839 127574 134234 140449
153104 156738 157871 162980 164885  
167237 172256 175325 176061 176292  
181212.

Słowo sportowe
P iłka  nożna.

Dalszy ciąg sprawozdania z m eczu  

Brygada — Czeladzki KI. Sp.
Kierownictwo Brygady zdobyło s ię  w 

tym m eczu  na poważny eksperyment. 
Oto zamiast, znajdującego s ię  ostatnio  
w słabej formie Florjana, wystawiono  
Heinego III. Zmiana ta okazała się  
szczęśliwą, gdyż Heine III na pow ierzo­
nej mu pozycji okazał s ię  godnym zau ­
fania, a w szczegó lnośc i w drugiej po­
łow ie  gry. Siły  przeciwników nie były 
równe, gdyż C. K. S. mając za sobą  
własną publiczność i boisko czu ł s ię  do 
80 proc lepiej. Początkowo, ze  zrozu­
miałych względów, większą agresywność  
wykazał zespó ł gospodarzy, lecz  gdy 
m inęło zdenerwowanie Brygada nie ustę  
powała gospodarzom.

Śm iało  stwierdzić można, że był to 
najlepszy i najładniejszy m ecz Brygady. 
Gra nie wykazała naogół wybitnej prze­
wagi żadnej z obu stron, choć  po opusz  
czeniu  boiska odczuw ało s ię  do pew ne­
go stopnia zw ycięstw o Brygady, które

Krwawe wyczyny awanturników
z Ostatniego Oroszą.

Ostatni Grosz, gdzie w ostatnich  
czasach  dzięki energji kierownika III go 
komisarjatu, pkom. Torońskiego, stan  
bezp ieczeń stw a  poprawił s ię  znacznie,  
jest mimo to stale widownią krwawych 
rozpraw, które w ciągu kilku ostatnich  
tygodni pociągnęły za sobą l iczne o- 
fiary.

Krwawe te wydarzenia w tej dzie l­
nicy, w której siedlisko obrało sobie  
w iele  e lem entów  przestępczych, dawniej  
miały m ie jsce  na najruchliwszych u l i ­
cach i to w biały dzień, na oczach  licz  
nych widzów. O becnie jednak awantur­
nicy tamtejsi w obawie przed czujnem  
okiem policji, załatwiają sw e krwawe  
porachunki zazwyczaj w ieczorem  i to 
w odległych punktach, gdzie łatwiej o 
zatarcie śladów, co jednak „bohaterom"  
tych nożowych wyczynów zazwyczaj nie 
udaje się , w w iększości bowiem wypad­
ków zostają oni wykryci i przekazani 
sądom.

Wczoraj w ieczorem  dwóch niewy- 
krytych narazie sprawców napadło na 
łące ,  w pobliżu t. zw. przejazdu Herb- 
skiego, na będącego  w stanie nietrzeź.  
Hilarego Psykałę, k !óremu zadali noża­
mi szereg  głębokich ran w g łow ę i p le­
cy, porzucając swą ofiarę dopiero w ów ­
czas, gdy doszli do przekonania, że już 
nie żyje. bprawey zbrodniczej napaści 
zniknęli w ciem nościach  nocy.

Dającego s łabe oznaki życia Psykałę  
znalazł jeden z przechodniów. Rannego  
przewieziono do szpitala Najśw. Panny 
Marji, gdzie zajął s ię  nim dr. Szperlir.g. 
Stan Psykały jest poważny, życiu jego 
niebezpieczeństw o jednak nie grozi.

Policja prowadzi energiczne docho­
dzenie ,  c e le m  ujęcia „bohaterów ” krwa 
wego zajścia. Po odzyskaniu przytomno­
ści Psykała wymienił nazwiska dwóch  
osobników, którzy mieli go poranić, jak 
s ię  jednak później okazało, nie mieli  
oni z zajściem  nic wspólnego.

powinno było przypaść w udziale Bryga 
dzie  jako zasłużona nagroda za dobrą i 
ambitną grę. N ie  było w tej drużynie 
ani jednego słabego punktu Wszystkie 
linje pracowały sprawnie, jednak na 
czoło  należy wysunąć linję obrony i 
bramkarza.

Głogowski, jako przedni obrońca, 
przeszedł siebie, tak grającego nie w i­
dzieliśmy go jeszcze. Wszelkie ataki 
C. K. S. umiejętnie likwidował, zdoby­
wając sobie sympatję sportowej publicz­
ności. Głowacki dzielnie mu sekundo­
wał, to też nic dziwnego, że gra tych  
obrońców wywołała zachwyt na widow­
ni. Krzyk no tem meczu pokazał swoją 
klasę. Pom oc pracowała należycie. Zasi­
lała własny napad dobremi piłkami, 
współpracowała z nim, obstawiając przy 
tem należycie przeciwnika. Bodajże naj 
trudniejsze zadanie miał Kieszczyński, 
który miał przeciwko sobie  B egułę  
św ietnego skrzydłowego oraz najlepsze­
go technika Sochę. Z zadania swojego  
wywiązał s ię  Kieszczyński świetnie. Na 
drugiem miejscu należy wymienić K o­
sza, który umiejętnie szachował Geisle-  
ra. L ich w drugiej pcłowie również sta 
nął na wysokości zadania. Z napadu 
pierwsze m iejsce należy s ię  Polakowi 
za umiejętne dzielenie  piłek, pracę oraz 
ambicję.

Pozostali partnerzy jego podciągnęli 
s ię  do tego  poziomu, gdyż okazało s ię  
że  gdy w napadzie zjawia się duch 
współpracy zespołowej, ci sami gracze, 
którzy w pojedynkę nie mogą nic doko­
nać, wspólnie osiągają sukcesy.

Wypadek ten m iał miejsca na tym 
m eczu. W napadzie Brygady nie było 
asów, ale nie było też i niechlujów. 
Każdy spełnił swą rolę z największą  
umiejętnością i ambicją, no i ca łość  
sama złożyła s ię  tak, że Brygada prze­
wyższała przeciwnika o ca łe  dwie kla­
sy. Wynik remisowy krzywdzi Brygadę, 
gdyż winien być 3.1.

Zespół gospodarzy grał słabiej od 
Brygady, to też wynik remisowy jest dla 
C, K. S. b. zaszczytny. Najlepszym do 
wodem  był szalony entuzjazm kibiców  
C K. S. gdy tenże uzyskał remis. Na 
czo ło  zespołu gospodarzy należy posta­
wić ich napad, który jednak nie m ógł 
s ię  uporać z fenomenalnem trio obron- 
nem Brygady.

Publicznaść która przybyła na ten  
m ecz  w liczbie 4  tysięcy osób nie za ­
wiodła się. Gra była b. ładna, niezwykle  
ciekawa i pełna emocjonujących m o ­
m entów oraz efektownych pociągnięć. 
Brygada dowiodła m eczem  tym, że  z a ­
służenie sięga po tytuł mistrza.

Zawodami kierował p. Schneider  z 
Krakowa międzynarodowy sędzia  wywią 
żując s ię  ze  swego ciężkiego zadania  
b. dobrze. *

*  *
Największą niespodziankę zgotowała  

swym zwolennikom Brygada, która śro­
dowy m ecz  zremisowała z Czeladzią, 
gdzie na swojem boisku Czeladzki KI. 
Sp. był niezwyciężony. Kto był św iad ­
kiem tego meczu, ten dokładnie zdaje

R. K. S. (Radom ) — S. K. S. (sta 
rachow lce) 2:0 .

Tabela gier.
1) R. K. S. 4 gry 6 pkt. 5 : 5  bram.
2) C. K. S. 4  gry 5 pkt. 13:5 bram.
3) Brygada 4 gry 5 pkt. 8 : 4 bram!
3) S. K. S. 4 gry 0 pkt. 4:16 bram!

# Kaes.
* *

W n iedzie lę  dnia 21 Hpca rb. o go- 
dżinie 17.30 na boisku miejskiem na Za 
wódziu odbędą s ię  zawody piłki nożne; 
o mistrz, robotnicze Polski pomiędzy 
mistrzem rob. Śląska „Naprzodem” 2 
Chorzowa, a „Skrą”. Jako przedmecz 
grają o mistrz. „B ” kl. 2-ga „Często- 
chów ka” i 2 ga Skra” o godz. 15.

Sądzić  należy, że  w niedzielę na 
boisku Miejskim na Zawodziu zgroma­
dzą s ię  wszyscy sportowcy Częstocho­
wy.

sobie  sprawę, że jednak spotkanie to 
winno było przynieść zwycięstwo mistrz, 
tut. podokręgu i gdyby zespó ł Brygady 
zagrął tak w Radomiu, napewno wywio­
złaby Brygada dwa punkty i ze  spoko­
jem mistrz nasz mógłby oczekiwać o- 
statniego spotkania z R. K. S. w Często  
chowie. Mistrzostwo byłoby, jak się  to 
mówi, już w kieszeni.

Miejmy jednak nadzieję, że  Brygada 
pozostałe  dwa m ecze  zagra tak, jak gra 
ła w Czeladzi.

Na marginesie m eczu  Brygada— C z e ­
ladzki K. Sp., nie sposób pominąć mil­
czeniem , zachowanie s ię  paru kibiców  
K. K. S,, którzy na m eczu tym pełnili 
funkcje porządkowych. Panowi ci pod 
adresem graczy Brygady kierowali wyra­
żenia i epitety, których nie sposób pow  
tórzyć. A faul Geislrra na Kieszczyń- 
skim, który gdyby był trafiony, napewno  
przepłaciłby życiem, jak również „wy­
czy n ” Zarzyckiego, który Polaka ręką w 
kark — czy nie świadczą o niewyrobie-  
niu sportowem tak Geislera, jak i Za­
rzyckiego. Mamy nadzieję, że przedsta­
wiciel Wydz. G. D. tut okręgu, których 
widzieliśmy na meczu, wyciągną z tego  
jaknajdalej idąće konsekwencje i gracze  
ci zostaną ukarani. Tak niewyrobionej 
sportowo publiczności jak w Czeladzi, 
oczywiście  z nielicznemi wyjątkami nie  
widzieliśmy w żednem m ieście .

Boiska nasze, które powinny być te ­
renem szlachetnej rywalizacji i walki, 
stają się  niestety terenem wyładowań  
zwyrodniałych instynktów. Wydz. G. D. 
tut. okręgu ma głos w tej sprawie.

Przystępując do omówienia syiuacji 
w tabeli międzygrupowej, stwierdzić na 
leży, że  sytuacja jest nadal je szcze  nie  
wyjaśniona. Prawdopodobnie niedziela  
przyniesie pewne skrystalizowanie. Klu­
bom pozostało do rozegrania je szcze  po 
dwa m ecze . I tak w niedzielę  grają 
Brygada —  S. K. S. w Starachowicach  
oraz Czeladzki KI. Sp. — R. K. S .  w 
Radomiu. R. K S . ma do rozegrania  
dwa b. c iężkie  m ecze  z C. K. S i Bry­
gadą w Częstochowie. O ile przeto R. 
K. S. m ecz z C. K. S. wygra, szanse  
R. K. S. wzrosłyby, natomiast wrazie  
remisu Brygada miałaby ułatwione zada  
nie zdobycia mistrzostwa, gdyż niewąt­
pliwie m ecz z R. K. S. w C zęstochow ie  
Brygada rozstrzygnie na swoją korzyść. 
Gdyby zaś C. K. S. zwyciężył w Rado­
miu, czeladzianie mieliby 9 pkt.

W obec tego, ża Czeladzki Kl. Sp. 
ma dwa wyjazdy do Radomia i Stara­
chowic, możliwa jest utrata chociaż jed ­
nego punktu, eo  byłoby z korzyścią dla 
Brygady, która chcąc zdobyć m istrzost­
wo, musi s ię  postarać wygrać pozostałe  
dwa m eczel O czyw iście  mogą zajść  nie  
przewidziane „a le” i m oże dość  do trze  
ciego decydującego spotkania, które o d ­
byłoby s ię  na neutralnem boisku, praw­
dopodobnie w Sosnow cu i to pomiędzy  
C K. S. — Brygadą, gdzie wrazie wy­
granych pozostałych spotkań przez oba  
kluby będzie tedy równa ilość  punktów.

Niedziela 21 bm. winna przynieść 
prawie że rozstrzygnięcie tej zagadki.

Dr .  P A W E Ł  B R O N I A T O W S K I
P O W R Ó C I Ł  

ordynuje w  chorobach skórnyćh i we­
nerycznych od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w. 

Panie od godz. 12 do 1.
u l. N .P . M arji 21, I p ię tr o , te l. 18-94

Z G R U B lfitR  SHÓRB 1 B R O  DflWHi 
USUWfi BEZ B0LU 
i BEZPOW ROTNIE

f t P . H O W R L S H I

S T O L A R N I A
MECHANICZNA

J. R. ŚWIEŻY
CZĘSTOCHOW Teł. Nr. 2395. 
ULICA NARUTOWICZA 19-23.
wykonuje wszelkie ro ­
boty  w zakres  s to la r ­
stwa w c h o d z ą c e .

Lekarz  - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b . a sy s t. w o l. o d d z . ch iru rg , 
f lk a d e m ji S to m a to lo g ic z n e j w  W arszaw ie .

Przyjmuje od godz. 9 — 1 i od 3 •
ul. M. Panny Marji 21. Tl. H j j .

S U D O R Y N , ,A p .  K o w a l s k i ”

Z p l l i O n O Ł " m S o ^ ^ ew “ L n " p r “ i i w « :
s t w o  C z ę s to c h o w s k i e ;   —------

Do w yn ajgsii kuSńiąe .3w 0d S ^
d o m o ś ć :  Kilitiski«.go 14 u dozorcy. __------

Potrzebna r u m L h J r aZckiego . Zg!oszen's
o s o b i s te ,  A l e j a  43.

Z RADOMSKA-
-  Odczyt b posła  Dra W  ^

dzielę,  dnia 21 b. m. o godz. lo 
Rady Miejskiej b. posłał □. Drat 
głosi odczyt  p. t. „znaczenie z • 
cych s 'ę  wyborów w życiu P°ls

Wstęp  bezpłatny.  k, 78
— Pow iat radomszczsną* a 

obwodów wyborczych. Fo,f' wy 
dom szczański ,  wchodzący w ^  p3 
borczy Radomsko,  został podzie
78  o b w o d ó w  w y b o r cz y ch .  nrlfnnjnie

— Kradzież na czasie. fln̂ eig0- 
Tomczakowskie j  z Rudki, S1*1; ^ a .  
młyny skradziono 89 s n o p l i o j a  u" 
Zawiadomiona o kradzieży P°' , ^ raw 
staliła, że kradzieży dokonał  Ks
czyk z tejże wsi. ezk<>le

-  „Wizyta** łk w W f 1 *  J, szk0 
pow szechnej w Kłomnicach. a. 
ie po wszechnej  w Kłomnł03*--, nnycb
no kradzieży mater ja łów PlS ... je
wart .  136 zł. 71 gr Policja u ^ j ĘCek
kradzieży tej dokonal i Henry ę ząść
i Bronisław Przygucki  z Kłomn 
mater ja łów od nich odebrano.

u su w a

w ystrzegać się  naśladow niclw .
P  O  TT I zpwoBo

R a d o m s k u  w y d a n ą  n a  im ię  ŁR a d o m s k u
tors&iego,

ftp://ftP.HOWRLSHI


N r J 6 5 „ S Ł O W O * 7.

noniosly k r o k  n a p r z ó d  w  w a lc e  
2 zatruciam i g a z a m i  p r z e m y s ł .

C o  pewien c z a s  s ły s z y  s ię  o  w y p a d  
e h  c i ę ż k i c h ,  nieraz n a w e t  śm ierte l-  
r h  z a t r u ć  ro b o tn ik ó w  g a za m i prze-  

H u s ł ó w e m i .  Z achodzą  o n e  przy różn o-  
S i n y c h  czyn n ośc iach ,  jak np. przy  

iszczeniu  kotłów  i zb io r n ik ó w  zaw ie-  
r a i a c v e h  trujące zw iązk i ,  w  lab orator­
ia c h  chemicznych, przy p racach  k a n a ­
l i z a c y j n y c h ,  w hutach , k o t ło w n ia c h  itp. 
Z a t r u c i a  te w ystęp ują  w s k u t e k  n ieza o -  

a t r z e n i a  robotn ik ów  n a ra żo n y ch  na 
z a t r u c i e  w przyrządy, z a p e w n ia j ą c e  im  
d o p ł y w  św ieżego  pow ietrza .

W walce z p o w y ż s z e m i  z a t r u c i a m i ,  
które kosz towa ły  już  n i e j e d n o  ż y c ie  
ludzkie, d o k o n a n o  w P o l s c e  z n a c z n e g o  
postępu. P a ń s t w o w a  W y t w ó r n i a  M a s e k  
P r z e c i w g a z o w y c h  w R a d o m i u  o p r a c o ­
wała i w yp uśc i ł a  n a  r y n e k  n o w y  p r z y ­
rząd ochronny,  z w a n y  „ k a p t u r e m  p r z e ­
c i w g a z o w y m ” . J e s t  to  b a r d z o  p r o s t y  a-  
parat, który s k u t e c z n i e  z a p o b i e g a  t e g o  
rodzaju za t ruc iom .

Aparat p r z e d s t a w i a  j a k g d y b y  s k a f a n  
der, który n a k ł a d a  s i ę  n a  g ł o w ę .  D o  
skafandra d o p r o w a d z o n e  j e s t ,  za p o ś r e  
dnictwem w ęż a  k a r b o w a n e g o ,  ś w i e ż e  
powietrze. P o w i e t r z a  d o s t a r c z a  m i e c h ,  
poruszany ręczn ie .  R o b o t n i k  u d a j ą c  s ię  
w strefę n i e b e z p i e c z n ą ,  a  w i ę c  np.  z s t ę  
pując do k a n a ł u ,  a l b o  d o  z b i o r n i k a  p o  
benzynie, n ak ła d a  n a  g ł o w ę  śc i ś l e  p rzy  
legający ka p tu r  p r z e c i w g a z o w y .  W y ł o  
rury doprowa dza jące j  ś w i e ż e  p o w i e t r z e  
znajduje się na  z e w n ą t r z ,  w a t m o s f e r z e  
normalnej. P o m i m o ,  że  r o b o t n i k  p r a c u  
je w a tmosfe rze  z a w i e r a j ą c e j  t r u j ą c e  
pary i gazy,  n ie  g rozi  m u  ż a d n e  n i e ­
bezpieczeństwo, gd yż  m i e c h  p o r u s z a n y  
ręcznie przez d r u g i e g o  r o b o t n i k a ,  d o ­
starcza mu św ie ż e g o  p o w i e t r z a  d o  o d ­
dychania.

Kaptur p r z e c i w g a z o w y  m o ż e  z n a l e ź ć  
inne jeszcze z a s t o s o w a n i e  w o c h r o n i e  
zdrowia robo tn ika ,  a  m i a n o w i c i e  p rzy  
czyszczeniu me ta l i  s i l n y m  s t r u m i e n i e m  
piasku, oraz p rzy  a u t o m a t y c z n e m  m a ­
lowaniu p r z e d m i o t ó w  m e t a l o w y c h ,  p r zy  
których to c z y n n o ś c ia c h  u ż y w a  s i ę  s p e  
cjalnych pi s to letów,  p ę d z o n y c h  sp r ęż o -

i

R A T U J C I E  Z D R O W I E  I
CHORY ŻOŁĄDEK JEST NIERAZ POWODEM 
POWSTAWANIA NAJROZMAITSZYCH CHORÓB.

ZIOŁA Z G O R  H A R C U  D r a  L A U E f l A
sq dobrym  środkiem  d la  u regu low an ia  zofqdka, usuwajq 
obstrukcję, sq łag od ny m  natura lnym  środkiem przeczyszcza- 
jqeym, usuwajq subs tanc je  gnilne, za truw ajqee  o rgan izm .

H O L A  Z  G O R  H A R C U  D r a  L A U E R A
s tosow ane  również przy c ierp ieniach wqfroby, nerek , kam ieni 
żółciowych i h em o ro id a ch  sq chętn ie  p rzy jm ow ane  przez chorych.

OBRAZKI SĄDOWE.
Nieszczery chłopak.

Nowoczesne o k u l a r y  i b i n o k l e  ś c i ­
śle w y k o n a n e  w e d ł u g  p r z e p i s ó w  
P p oku l i s tó w .

A p ar a t y  f o to g r a f i c z n e  w s ze lk ic h  f i rm 
w duży m w y b o r z e  n a  d o g o d n y c h  
warunkach,  p o c z ą w s z y  o d  zł. 12.50 
F. Kodak  B.B.  p o l e c a

OPTYK MEDICAL
13 Aleja 31.

P i e r w s z o r z ę d n e  w y k o n a ­
n i e  r o b ó t  a m a t o r s k i c h .

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .

■-w-y^— aai Panna M agdzia ,  praco-  
| g  C J g fg g  w nica  d o m o w a ,  n iem a  ser  
g lp ^ S g g j  ca  dla policji.  Podkreśla  
W  f*  J p ?  t 0  2 p2y każdej okazji.
■ fjy .JMS —  Panno M agdziu , dla  

cz e g o ?  —  s p y ta łe m  ją p e ­
w nego  razu. —  P rz ec ież  
p olicjanci to  bardzo przy­
stojn i ch łop cy .

— O w s z e m  —  zg o d z i ła  s ię .  N icz eg o  
so b ie  ch łop ak i .  A le  n ie sz c z e r e .  Ja, 
p ro sz ę  pana, po tern wypadku, c o  m ia ­
ła m  w z e s z ły  czw a rtek ,  ż a d n em u  po li­
c jan tow i n ie  uwierzę.

—  Co to był za w ypadek?
—  U w aża p a r ,  o g ó ln e  sprzątanie  u 

nas było  i akuratnie m y ła m  o k n o ... —  
S zyb y  od ulicy u m y ła m  i oberlufta  też ,  
w ię c  w lazłam  sp o w r o tem  do  pokoju i 
od  środka p rzecieram .

Aż nagle patrzę, sto i pod oknem  p o­
lic jant ,  ch łop ak  jak m alow an ie  i w g ó ­
rę n ie śm ia ło  zerka.

A o c z y  m i a ł  t ak i e  c z a rn e ,  p r z e j m u ­
ją ce ,  ż e  jak s p o j r z a ł  na m n ie ,  to aż 
Ciarki po n o g a c h  p rz es z l i .

Nogi m am , p roszę  pana, o w s z e m .

n e m  p o w ie tr z e m , k tóre  w yrzucają  p od  
z n a c z n e m  c i ś n ie n ie m  p iasek ,  w z g lę d n ie  
barwik. W  p ow ietrzu  w ytw arza  s ię  dro  
b n a  z a w ie s in a  pyłu, w z g lę d n ie  k ro p e lek  
barw ika, którą rob otn ik  w c ią g a  w płu  
ca .  P ia se k  p o w o d u je  c ięż k ą  c h o r o b ę  
zw a n ą  k rze m icą ,  barwik i lak iery  —  za 
tru cie .  O tó ż  zaop atru jąc  r o b o tn ik ó w ,  
p ra cu ją cy c h  p is to le ta m i  p o w ie tr z n e m i,  
w kaptur p r z e c iw g a z o w y ,  ch ron i s i ę  ich  
przed  n ie b e z p ie c z e ń s t w e m  utraty zd ro ­
w ia .  Z a s to so w a n ie  kaptura o c h r o n n e g o  
do  p o w y ż sz y c h  prac w y m a g a ło b y  m e-  
c h a n ic z n e g o  w t łaczan ia  p ow ietrza .

Kaptury p r z e c iw g a z o w e  s ą  bard zo  
w y g o d n e  w użyciu , le k k ie ,  n ie  u trudnia  
ją o d d y c h a n ia  i n ie  przeszkad zają  w  
p ra cy .  S k oro  m a m y  tak  w y g o d n y  i c e ­
lo w y  przyrząd o c h r o n n y  n ie  p o w in n o  
b yć  już w  P o ls c e  ani j e d n e g o  w y p a d ­
ku z a tru d a  z p o w o d u  braku z a b e z p ie ­
c z e n ia  przy pracy.

Z resztą  c o  m am  gadać, o cz y  pan ma* 
to  s i ę  pan sam  m o ż e  przekonać.

W ięc  m y ś lę  sob ie :  jak już c h ło p a k  
patrzy, n ie c h  m a na co .  I c h o c ia ż  o b e r ­
lufta od  ulicy  już były w y m y te ,  j e sz  
c z e  raz na parapet w la z ła m , w y c h y l i ­
ła m  s i ę  porządnie ,  ż e  niby m u s z ę  p o ­
prawić.

Z erk nęłam  na dół,  on sto i,  jak sto -  
jał z g łow ą  zadartą  i s ię  u śm ie c h a .  —  
A ładny! N iec h  c ię  n ie  znam . Z d o łu  
do góry, na drugie piętro  g orąc  od n i e ­
g o  b u ch a ł.

Tyłko  jakiś n ie śm ia ły  tro c h ę  w y g lą ­
dał. W ię c ,  ż e b y  go troch ę  o śm ie l ić ,  
k rzyczę  niby do Zośki,  c o  na b a lkon ie  
na tr z ec iem  p ię trze  stojała:

—  Z ośkal Moja stara w yszła !  S a m a  
je s te m  w domu!

—  I c o  pan m y ś l is z ?  On faktyczn ie  
w ch o d z i  do bramy.

Aż m n ie  p o d e rw a ło  z zad ow olen ia .  
W id z ę ,  ż e  ch łop aka  w z ię ło .

Z e sk o c z y ła m  z okna, r ę c e  otarłam ,  
przed  lustrem  s i ę  poprawiłam  i czek am .

D zw on i.
L e c e  do p rzedpokoju , drzwi o t w i e ­

ram —  fa k ty c z n ie  on! Z bliska  j e s z c z e  
ład n ie jszy .

—  D z ie ń  dobry —  pow iada .
—  D zie ń  dobry —  m ó w ię .  A se r c e  

to  mi tak wali, jakby c h c ia ło  w y s k o ­
c z y ć .

On już w ię c e j  n ic  n ie  m ów i,  tylko  
mi kartkę p odaje .  M yślę so b ie ,  ch łop ak  
n ieśm ia ły  i na p ap ierze  mi napisa ł ,  kia- 
dy s ię  m am y spotkać. Ś c isk a m  tę  kart­
k ę  w  garści,  bo n ie wypada przy g o ś ­
ciu  czytać .

A on popatrzał na m n ie  i s ię  u- 
śm ie c h a .

—  P łac i  pani —  powiada —  dwa  
z ło te .

Ąż m n ie  za tk a ło  ze  zd z iw ien ia .
—  Zaco?!
—  Kary. Za w y ch y la n ie  s ię .  I m y c ie  

okna od  u licy  b e z  paśa och ron n ego .  
Ta kartka, ćo  pani d a łem , to  m and at  
karny! ..

Panna M agdzia  przerw ała  na c h w i lę

o p ow iad an ie  i w e s t c h n ę ła  b o le śn ie .
—  I p o w ie d z  pan sa m , Czy to  ł a d ­

n ie  tak? Ja s i ę  z n arażen iem  ży c ia  w y ­
chylam ! I dla kogo? D la  n iego! Ż eby  
on m ia ł  n a  c o  patrzeć!  A on m i za to  
karę wlepia!

W iem  c o  m ó w ię ,  p roszę  pana. —  
Ł ad n e  ch ło p a k i  policjanci,  ale n ie ­
sz c z e r e .

Z  K R U J U .

Znów policjant pad ł  w  walce 
z bandytami.

LUBLIN. W S terb in i w  pow. s o k o ­
ło w sk im  do  ta m tejsz e j  sp ó łd z ie ln i  m le ­
czarsk ie j  w targn ę ło  kilku band ytów  uz­
b rojonych  w rew olw ery .  B andyci rozbili  
k a sę  o gn io trw a łą  i zrabow ali p ien iąd ze  
w k w o c ie  5 ,0 0 0  z ł , p o c z e m  zb ieg li .

P o d c z a s  ob ław y  w e  wsi Rośniki na 
b an d ytów  n atk nął s ię  k om en d an t  p o s t e ­
runku w K urczew ie,  S ta n is ła w  Chińczuk.  
B an d yc i u jrzaw szy policjanta,  za c zę l i  
s trz e la ć .  Na p o m o c  C hińczu kow i przy­
byli policjanci.  W ywiązała  s i ę  regularna  
walka, p o d c z a s  której przodownik C hiń ­
czuk  z o s ta ł  c i ę ż k o  ranny i w d rod ze  
d o  szpita la  zm arł.

Z abity  z o s ta ł  rów nię?  jed en  z b an ­
d ytów , niejaki Czaran, za ś  drugi b a n d y ­
ta F ed orczu k  z o s ta ł  c i ę ż k o  ranny.

P o z o s t a l i  b and yci z b ie g l i  z e  zr a b o ­
w aną gotów k ą.

Porąba ła  dwoje  dzieci 
kochanka.

W ARSZAWA. Przy ul. G łogow sk ie j  
18  na P ow ązk ach  m ie sz k a ł  od d łu ż s z e ­
go  c z a su  n ieżyjący  z żoną pracownik  
tram wajow y 3 5  letn i E u gen ju sz  Mikitin,  
wraz z córkam i: 11 le tn ią  Krystyną i 5-  
le tn ią  Anutą. P rz ed  rokiem  d o  m ie sz k a ­
nia Mikitina w prow adziła  s ię  p rzy jac ió ł­
ka jego  fordanserka 31 letn ia  H e len a  
Kicińska.

O d p ew n e g o  cz a su  Mikitin za c zą ł  
zan ied b yw ać  sw ą  p rzyjac ió łk ę  i d aw a ł  
jej do zrozum ien ia ,  aby op u śc i ła  jeg o  
dom . P od ejrzew ając ,  ż e  zdradza  ją z 
inną k ob ie tą ,  Kicińska z a c z ę ła  Mikitino- 
wi robić  w ym ów ki w sku tek  c z e g o  w y ­
n ikła awantura.

Mikitin w y sze d ł  z d om u  m o cn o  w zbu  
rzony. K icińska p o zo s ta w szy  z d w iem a  
d zie w c zy n k a m i ch w y ciła  za s ie k ier ę  i 
z ad a ła  nią s z e r e g  c io só w  oh u  d z ie w ­
czyn k om .

O b ie  d z iew czyn k i p r z e w iez io n o  do  
szpita la .  S tan  Krystyny Mikitin jest  b e z ­
nadziejny.

Kicińską are sz to w a n o .

Czytajcie i ro zp o w sze­
chniajcie „S łow o".

t a i  Alfreda Dreyfusa
sm arł płk. Alfred D rey-

C z L n . y, . . Ze  k t ó r a  S W S g °
robiła w rzawy w całym  ś w ie c ie .

1 wiedza8^ 8 3UdSie’ ktÓFZy Pami{jtaiąFrancii h i 8Prawa Dreyfusa w samej 
Sni„ 1  n’98*ychanie wstrząsająca,  

“a dwa J Drei'fuas podzieliła Francję  
ro?'o  obozy, w ca łymW 1 0 C ]  H  i  ,  .  ------ J  > '  v « a . j j A i

feSQw*anie iia n 'e s *yc ł l 6 a 0  z a in te -

1 8 5 9 , y)r8 J^Us urod ził  s i ę  w roku  
W itana a*"* ^88?. Z03*a* w ch ara k ter ze  
®U8kie»n J " y / D  p r z y d z ie lo n y  d o fr a n -  

W\  s ter j uffl w ojny ,
działu wv a^e a  ̂ f r a n c u sk ie g o  od-
d o b y t y  J ^ !aó°w c z e g o  p r z y n ió s ł  l i s t ,  
kieRo att. u 8za do p ap ierów  n ie m ie c -  
,T- Sehwsrztn Wo^8k ow e? ° ,  pułk ow nik a  

ez t. z® FPe a a - W ła śc iw ie  n ie  l i s t ,  
n ó  ”S0 8 Zulk ą” d ok u m en tów , w 

^ckff*rzkn„Za8ny au tor  z a w ia d a m ia ł  
łem  dokum 6 f a ’ pr^yślo  mu n ieba-  
*k°^ych. y d° tye*ą«e  ta jem n ie  woj-

rajCy« „ lis tS(ifajcy‘<*hcjSU' zasiia Jist
fl5.',s, franoiiMt- ° owod01m. iż  wśród of iee -  
^ i s t e r i n m  ■’ w sam eia  franeuakiem  
,  Podeirł c „Wojny ł 08t  • d z ia ła  zdrajca.  
1U8a’ ®y*da 1 6  na k ap itan a  D re y -

^P.dobny Cd̂ ar5 kf 0r p ism a w ydaw ał s ię

ktÓ59in był pissny
g r a fo ir - -  t o > op inja  bie-

*°J8kowy U7fl b ? }® ch w iejn a ,  sąd  
8^ ion ą  7  ł *1lu « D r®yfusa za  do-  

z ° s ta ł  on s k a z a n y  na d e ­

gra d a cję ,  w y d a len ie  z w ojaka i na d o ­
ż y w o t n ie  w ię z ie n ie  na o s ła w io n e j  C zar­
ciej  W y sp ie .

W j e g o  im ien iu  i w j e g o  ob ron ie  
w y stę p u ją  żona i brat. Ci d w oje ,  n i e ­
u g ię c ie  i z n ie s ła b n ą c ą  e n e r g ją ,  z a c z y ­
nają w a lc z y ć  o r e e h a b i l i ta c ję  Alfreda  
D re y fu sa .

P o cz ą tk o w o  spraw * id z ie  n ie s ły c h a ­
n ie  oporn ie .  D op iero  w  r. 1896, k ied y  
k ier o w n ic tw o  w yd z ia łu  w y w ia d o w c z e g o  
ob ejm u je  pułkow nik  P icq u art  zd obyw a  
l i s t  t . S ch w a r zk o p p en a  do m ajora  armji  
fra n cu sk ie j  E s te r h a z e g o ,  z k tó r e g o  n i e ­
dw u zn aczn ie  w ynika ,  iż  E s te r h a z y  j e s t  
na żo łd z ie  n iem ie ck im ,  Ów l i s t  S c h w sr z -  
k oppena s ta je  s ię  punktem  w y jś c ia  do 
obron y  D reufusa .  P icq u art ,  p orów nyw u -  
jąc  ch arak ter  p ism a E s te r h a z e g o  p i­
sm em , którera p isany j e s t  l i s t  „zdrajcy®, 
doch odzi d e  w niosku , iż  jed no  i d ru g ie  
pisane  j e s t  ręką  E s te r h a z e g o ,  k tóry  z a ­
p ew n e  dla o d w rócen ia  uw agi od s ie b ie  
zw r ó c i ł  p o d e jr z e n ie  na D re y fu sa

Pułkow nik  P ie q a a r t  zg ła sza  s ię  do 
m in is te r ju m  w ojn y  z żądaniem  w s z c z ę ­
cia re w iz j i  p rocesu  D rey fu sa .

N a jw y ż sze  w ładze w ojsk o w e ,  n a jp ew ­
niej  sam e już  p rzekon an e o n iew in n o śc i  
D reyfu sa ,  tają od k ryc ie  P ic q u a rta  i 
p rze c iw s ta w ia ją  s ię  w sz e lk im  próbom  
r e w iz j i  p rocesu  D rey fu sa ,  n ie  chcąc  
d ezaw u ow ać sądu w o js k o w e g o .  N ie  c h c ia ­
no p rzyznać s i ę  do powikłań .

To s t a je  s ię  pow od em  n ie s ły c h a n e g o  
w zb u r ze n ia  w os łem  s p o łe c z e ń s t w ie  
fra n cu sk iem . Spraw a m ało  zn a c z ą c e g o  
k apitana a r ty le r j i  urasta  do zn aczen ia  
sym bolu . W ie ść  o odkryciu  P icq u arta

p rze d o s ta je  s i ę  do prasy ,  porusza s fer y  
rad yk alne  w chodzi na a ren ę  parlam en tu .  
S ie ć  in tr y g  o tacza  p ow oli  tę  z d u m ie ­
wającą h is to r ję .

P u n k t  z w r o tn y  n a s tę p u je  w ła ś c iw ie  
w c h w i l i ,  k ied y  cała  rzec z  d o s ta je  s ię  
w r ę c e  s ły n n e g o  ju ż  w ó w cza s  na ca ły  
ś w ia t  p isa rza  E m ila  Z o li ,  a tem  sam em  
s t a je  s i ę  w ie lk ą  spraw ą m ięd zy n a d o w ą .  
N iep o sk ro m io n y ,  b o jow y tem p e ra m en t  
Zoli w y ła d o w u je  s ię  w ca łej  te j  h is torj i .  
W piśm ie „L ‘A u r o r e “ ukazuje  s i ę  j e g o  
g ło ś n y  artykuł: „J'A ccuse* (O skarżam ).  
„Oskarżam  podpułk ow nika  du P aty  de  
Clam o w y k o r z y s ta n ie  sz a ta ń sk ie j  o m y ł ­
ki są d o w e j ,  k tórej  w p rze c ią g u  trz ech  
la t  b ron ił  zap om ocą  n a jn ik c z e m n ie j ­
sz y c h  m a c h in a c y j— p isa ł  Z o la  w  L ‘Au-  
rore^ .— O skarżam  g e n e r a ła  de B o is -  
d effre  o w sp ó łu d z ia ł  w  tem  p r z e d s ię ­
w zię ć .  —  O skarżam  g e n e r a ła  de P e l -  
l i e u x  o n ie s ły c h a n ie  s t r o n n ic z e  p row a­
d z e n ie  ś le d z tw a  p rzec iw  m ajorow i  
E ste r h a z e m u .  Oskarżam  tr z e c h  r z e c z o ­
z n a w c ó w — g r a fo lo g ó w  o k ła m liw e  i św ia ­
d om ie  f a ł s z y w e  w y d a n ie  o rzeczen ia ,  
ch yba, że  le k a r z e  s tw ier d z ą ,  iż  są  n ie ­
sp e łn a  rozum u albo ś lep i . . .  O skarżam  
sąd  p ie r w s z e j  in s ta n c j i  o z łam anie  p ra ­
w a p rzez sk a za n ie  o sk a rż o n e g o  na p od ­
s t a w ie  doku m entu , k tóry  n ie  z o s ta ł  
p rze d ło żo n y ,  o sk arżam  sąd d rugiej  in ­
s ta n c j i ,  że  d z ia ła jąc  z w y ż s z e g o  ro z k a ­
zu, p r z e s z e d ł  nad tem  do porządku  
i św ia d o m ie  u w o ln i ł  cz ło w ie k a ,  k tó r eg o  
w ina j e s t  bezsporna®.

N a zw isk a  w y m ie n io n e  w a r ty k u le  
Z o l i — to n a jw y ż s i  d o s to jn ic y  w o jsk o w i  
F r a n c j i .  T o  ju ż  b y ło  w y z w a la n ie  i w y ­

p o w ie d z e n ie  w o jn y .  Z tą  c h w i lą  d z ie l i  
s i ę  t e ż  F r a n c ja  na dwa w ie lk ie  o b o z y  
Obok Z oli s ta ją  Indzie tacy ,  jak  p ó ź ­
n ie j s z y  „ ty g r y s" ,  o jc ie c  z w y c ię s tw a " ,  
J e r z y  C lem en ceau ,  jak j e g o  n ie p r z e ­
jed n a n y  p rze c iw n ik  Anatol F ra n ce .  P od  
p r o te s ta m i p rzec iw  w yrok ow i na D r e y ­
fusa  w id n ie ją  s e tk i  najbard zie j  w y b i t ­
n y c h  n azw isk . R azem  z d ep u to w a n y m i  
s o c ja l i s ty c z n y m i  p o d p isa ł  g o  A r y s t y d e s  
B r ia n d .— J a h r e s  w y g ła s z a  p ło m ie n n e  
m ow y w p ar lam en cie .  Cała F ra n cja  s t a ­
j e  w o g n iu  po lem ik  i d y sk u sy j .

Mija d łu g i  o k r e s  czasu , zanim  r e w i ­
zja  p rocesu  D r e y fu s a  z o s ta je  w s z c z ę ta .  
P r z e z  te n  cz a s  —  cóż  s ię  n ie  d z ie je ?  
P u łk o w n ik  P ic q u a r t  z o s ta je  a r e s z t o w a ­
n y, m ajor E s t e r h a z y  u c ie k a  z a g r a n icę ,  
od biera  s o b ie  ż y c ie  p u łk o w n ik  H e n r y ,  
j e d e n  z j e g o  w sp ó ln ik ów , z w ią z a n y c h  
z E s te r h a z y m  raczej z j a k ie g o ś  z a ś l e ­
p ie n ia ,  n iż  ze  z łej  w o li .  T r z e b a  b y ło  
d o p ie ro  zm ia n y  na s ta n o w isk u  p r e z y ­
d en ta  F ra n cj i ,  aby spraw a D r e y fu sa  
m o g ła  być p od jęta .  W ęd ru je  ona  p rze z  
parę in s ta n c y j ,  aż w r e s z c ie  w r. 1906  
w y ro k  z  r. 1894  z o s ta je  z n ie s io n y .  K a­
p ita n  D r e y fu s  o tr z y m u je  r a n g ę  m ajora  
i pow raca  do s łu żb y  w o js k o w e j .  W roku  
1907 p rzech od z i  na e m e r y tu r ę .  W  rokn  
19 1 4  za c ią g a  s ię  do armji, aw ansu je ,  
z o s t a j e  d e k o ro w a n y  l e g j ą  h on orow ą .  
W  c z a s ie  w ie lk ie j  w o jn y  tra c i  na fron ­
c ie  syna.

D r e y fu s  b y ł  p o s ta c ią  „ h is to r y c z n ą *  
w b r ew  s w e j  w o li  i m im o w o li .  U m a r ł  
z n a c z n ie  w c z e ś n ie j ,  n iż  ś m ie r ć  n a p r a w ­
dę zam k n ę ła  mu oczy .
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Śmierć ukryta w świeczniku.
Tajemnica płatnerza. — Pudełko zapałek rozwiązało

zagadkę.

_ N r . j 65.

Dzieje spadku.
W biurze notarjalnem w Melbourne  

zebrało s ią sześć  osób.  (Jmarł nagłe  
Fryderyk Smith,  nie pozostawiając t e s ­
tamentu.  Nie znale z iono  ż a d n e g o p a p i e  
ru, który mó gł by  rzucić światło na o s ­
tatnią wolą  zmarłego .  Tak więc  spadek  
przeszedł  aut om aty czni e  na pr aw om oc ­
n e g o  nast ępc ę .

Dziwn em  i n i e s a m o w it e m  było ży­
c ie  rodziny Smi thów.  Wszysc y  umierali  
nagl e  wśród podejrzanych okoliczności .  
Majątek Sm ith ów ,  starych poszukiwa­
czy złota, którzy przed 15 laty usunęl i  
się w zac isze  d o m o w e ,  przechodził  z 
rąk do  rąk. Pozostawał  w rodzinie,  ale  
ta rodzina coraz to bardziej malała i 
dalsi  krewni i kuzyni  cieszyl i  s ię n a ­
dzieją, że na nich przyjdzie kolej u ż y ­
wania majątku.

Śmierć.
Dziwn em  było to, że bracia Smith  

wszys cy  umierali  nagle .  Świ adectwa zej 
ścia mów i ły  o atakach mózgu,  w z g l ę d ­
nie  serca.  Prawie wszyscy  ginęli  w p o ­
koju jadalnym w czas i e  spożywania  
kolacji .  Mówiono,  że  w młodych latach,  
pracując c iężko,  stracili zdrowie i to 
przec iążenie  pracą mści  się teraz na 
nich.

Kiedy za n o to w a n o  czwarty w yp ade k  
śmierci ,  w policji w Melbourn poczęto  
o tern mówić  Mówiono o tych wypad  
kach śmierci  bez naj mniejszego  śladu.  
Nie  było p o w odó w  do uderzenia w wie!  
ki dzwon trwogi,  ale jednak należało  
coko lwiek lepiej przypatrzeć się sprawie.

Krótkie spięcie.
Wreszcie za no to wano  piąty śmiertel  

ny wypadek.  Zmarł piąty spadkobierca  
majątku braci S m ithó w  i w żaden spo  
só b nie można było ustalić przyczyny  
jego śmierci .

Wtedy to kryminolog  melbournskiej  
policji,  Edgar Hoimer,  zwrócił  s ię  do 
s w e g o  pr ze ło żo ne go z prośbą o pozwo  
l enie  mu na zajęc ie  s ię tym w y p a d ­
kiem.  Był  przekonany,  że wszystkie  te

wypadki  śmierci  kryją za sobą jakąś  
straszliwą tajemnicę .

Ale jaką?...

Tylko igły.
Hoimer nawiązał  kontakt  z lekarza­

mi, którzy badali zmarłych i wystawiali  
św iade ctwa  zejścia.  Kontakt ten nie dał  
najm nie jszego  rezultatu.  Po tem polecił  
ek s h u m o w a ć  dwóch zmarłych i zbadać  
zwłoki przy p o m o c y  promieni  R o e n t­
gena.

Obdukcje,  przepr,  wadze ne  na zwło­
kach ostatnich dwu ofiar n ie zn ane go  
zbrodniarza, jak sądził  Hoimer,  nie wyka  
zały żadnej trucizny w e  wnętrznośc iach  
zmarłych.

Mimo to jednak Hoimer  zdawał  s o ­
bie  jasno  sprawę z tego ,  że  przyczyna  
śmierci  nie tkwiła w organizmach ludzi, 
którzy tak nagle  zmarli,  ale pochodzi ła  
z zewnątrz.

Badania  roentgenow e ustaliły, że  w 
czaszkach, wzg lędn ie  w kręgos łupach  
wszystkich zmarłych osób,  należących  
do rodziny Smithów,  znajdowały się 
igły długie  na 3 — 4 cm.

Zdaniem biegłych lekarzy, igły te 
mogły,  z chwilą kiedy się dostały do  
mózgu,  sp o w o d o w a ć  nat ychmiastową  
śmierć Przy tej sposo bno śc i  zaznaczyć  
należy,  że w s p o m n ia n e  igły nie po zo ­
stawiały najmniejszych ś ladów na czasz  
kach. O ile były jakieś ślady, moźnaby  
je było  widzieć tylko przez szkło p o ­
większające .

Pudełko „zapałek".
Hoimer zajął s ię  osobam i ,  które w 

czas ie  tajemniczych wypadków śmierci  
były w pokoju.  Spośród tych os ób szcze  
gólniejszą uwa gę  kryminologa  zwrócił  
na siebie  pe w ie n płatnerz.  Mimo,  że  
ten osobnik  był bardzo skromny, kry­
minolog  zajął s ię  nim specjalnie.

P e w n e g o  dnia, kiedy płatnerz w spra 
wach handlowych bawił  poza Melbour­
ne, udało się Holmerowi  dostać  do je 
go mieszkania  niespostrzeżenie .  Począt ­
kow o nie znalazł n icze go  g o d n e g o  u

wagi,  n iczego ,  coby  m og ło  gruntować  
podejrzenia.

Kiedy zabierał  s ię  już do  wyj­
ścia chcąc zapalić papierosa,  s ięgnął  
po pudełko  zapałek,  s tojące na półce.  
Pudełko  było bardzo c iężkie .  Zbadał  
je i znalazł  wśród zapałek precyzyjnie  
skonstruowany pistolet,  który miał  p o ­
nadto elektryczny zapał. Była to d os ­
łownie  mikroskopijna maszynka.

Po krótkiem zastano wieniu  się,  Hol  
mer zwróci ł  s ię do swych władz prze­
łożonyc h z prośbą o nakaz aresztow a­
nia płatnerza.

Kiedy podejrzanego aresztowano,  za 
łamał  s ię  i złożył  obszerne  zeznania.

Skonstruował mikroskopijny pistolet,  
który strzelał c ienkiemi  igłami.  Pisto­
let  ten  w m o n t o w y w a ł  w świecznik,  wi  
szący ponad s to łem,  przy którym jego  
ofiary zwykły sp ożyw ać  kolację.

Strzelał on w chwili ,  gdy przekręco  
no kontakt  elektryczny.  Trzask t ego  pi 
stoletu wyglądał  na trzask krótkiego  
spięcia.

Tą morderczą m as zynką  usunął  pię 
ciu ludzi z drogi.  Zamierzał  jeszcze  usu  
nąć  dwóch.  Wtedy to stałby s ię spad­
kobiercą  wielkiej  fortuny pos zukiw a­
czy złota Smithów.

T y m c z a s e m  los w oso b ie  Hoimera  
pokrzyżował  zbrodnicze plany i pozwo  
lił kryminologowi  na odkrycie  tajemni  
czego  pudełka  z zapałkami.  _______

Szarańcza wykoleja pociągi 
w  Rosji.

MOSKWA. W okręgu Artemok od  
kilku dni pojawiły się olbrzymie ma sy  
szarańczy,  które niszczą okoliczne  pola,  
a w znaczny m stopniu przeszkadzają  
normalnej komunikacj i  kolejowej  na 
linji Marjoczkaja— Kortiumska, ws kut ek  
czego  na linji tej zanotowano kilka wy  
padków i wykole jeń  poc iągów.

Władze sowieckie  zarządziły walkę  
z tą plagą.
P E N S J O N A T  „ Ś L Ą Z  A C Z K A "

K. MĄCZYŃSKIEJ. .
W is ła  - D ziechcinŁa, w ojew . S lą  s k i e

5 min. od przystanku kolej. D ziechcinka  
P en s jo n a t  położony w malowniczo za le s io ­
nym zakątku Beskidów Zachodnich  (500 m tr  
nad  poz. morza), 50 mtr. od wody, pos iada  
wszystkie pokoje s łon eczne  z balkonami, e lekfr-  
oświetl. , wszelkie  wygody: Radjo, czy te ln ia-

Kuchnia warszawska. Ceny p rzys tępne .

RADJO.
W A R S Z A W A  21 Iipca

8.30 S y g n a ł  Czasu i p ie ś ń  „Kiedv - 
w s t a j ą  z o r z e 1'. 8.33 P o b u d k a  do e im nl e 
8.36 G im n a s ty k a .  8 50 M u zyk a  z nłtn oJ 
D z ie n n ik  p o r a n n y .  9.50 P og adan ka  VD

k oś ci oł a

Mu

t u r y s ty c z n a .  9.55 P r o g r a m  n a  d z ie ń  h i! ,
10.30 T r a n s m i s j a  n a b o ż e ń s t w a  z ]j 
ś w .  K r z y ż a  w  W a r s z a w i e ,  11,67 g y g 
su. 12.00 H e j n a ł  z w ie ż y  Marjackiei 
F e l j e to n .  12.20 P o r a n e k  m u zy cz n y  p 
z y k a  s a lo n o w a  (p ły ty ) .  14.57 Wiadoma^- 
m e t e o r o ł .  15.00 P o g a d a n k a  roln icza u f  
M u zy k a  (p ly ty ) . l5 .2 2  P r z e g l ą d  rynków 'i n r !  
d u k tó w  ro l n y c h .  15.35 M u zyk a  (płyty) n u  
„ S m a c z n ie  i z d r o w o " .  16.00 Recita l f o r t . !  
S t.  S z p i n a l s k i e g o .  16.30 N a s tro jo w e p io se f  
ki w  w y k .  A. A s to n a .  16.45 Szkic  literacki
17.00 K o n c e r t  m a ł e j  o rk .  P. R. pod dyr i  
G ó r z y ń s k ie g o .  18.0o T ra n .  z Wilna la is  
P ły t y .  18.30 „C a ła  P o l s k a  ś p i e w a ”. 18 45 R .  
p o r t a ż  z  K a tow ic .  19.00 P rogram  na dzień 
n a s t ę p n y .  19 10 K o n c e r t  reklamowy 1925 
M e lo d je  o p e r e t e k  L e h a r a  (p ły ty ) .ui 9.50 Biu 
ro  S t u d j ó w  r o z m a w i a  z e  słuchaczami P. R 
20.C0 K o n c e r t  o rk .  k a m e r a ln e j  z Wilna 
20.45 „ W y ją tk i  z p is m  J ó z e fa  Piłsudskiego*.
20.50 D z ie n n ik  w ie c z o r n y .  21,00 Koncert w 
w y k .  o rk .  sym f. p o d  d y r .  J. Ozimińskiego.
21.30 ,,Na w e s o ł e j  lw o w s k ie j  fali“.22.15 Wia 
d o m o ś c i  s p o r to w e .  22 35 K o n ce r t  marynarki 
w i j e n n e j  z Gdyni.  23.00 W iadom ości me­
t e o r .  d la  k o m u n ik ,  lo tn ic z e j .  23.05 Muzyka 
t a n e c z n a  (p ły ty ) .

W A R S Z A W A  22 łipća
6 30 P ie ś ń  „K iedy  r a n n e " .  6,33 Pobudka 

do g im n a s ty k i .  6,36 G im nas tyka ,  6,50, Muzy 
ka  z p ły t .  7 20 D z ie n n ik  p o ran n y .  8.20 Pro­
g r a m  n a  d z ie ń  b ie ż .  8,25 W skazów ki prak­
t y c z n e  1157 S y g n a ł  c z a su .  12.00 Hejnał z 
K ra k o w a .  12.03 W ia d o m o ś c i  meteorol. 12.05 
D z ie n n ik  p o łu d n .  12.15 K o n c e r t  zesp. salon. 
A. F la to ,  13.00 C hw ilka  d la  kobie t .  13.05 Kon 
c e r t  f o r t e p ia n .  15.15 P r z e g l ą d  giełd owy. 15,25 
W ia d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  polskim. 15.30 Ma­
ła  o rk .  P .  R. p o d  d y r .  Z. Górzyńskiego. 16.00 
A u d y c ja  d la  d z ie c i  z W iln a .  16.15 Muzyka 
z p ły t .  16,50 „ C o d z ie n n y  odcinek prozy*.
17.00 A r je  w  w y k .  Ą. B iek ow a . 17.15 Płyty. 
17.40 M u zyk a .  18 00 O d czy t .  18.16 „Cała Pol- 
sk a  ś p i e w a 11. 18.30 R e z e r w a .  18.40 Chwilka 
s p o ł e c z n a .  18.45 W i e d e ń s k i e  walczyki (pły­
ty ) .  19.05 P r o g r a m  n a  d z ień  następny. 19,15 
K o n c e r t  r e k l a m o w y .  19.30 „Ratunku tonę!'.
19.50 O d c z y t  z K a to w ic .  20.00 Skrzynka rol­
n ic z a .  20.10 M u z y k a  s a lo n o w a  (płyty). 20.45 
D z ie n n ik  w ie c z .  10 55 T ra n s m is ja  z Pozna­
n i a .  21.00 K o n c e r t  p o lsk ie j  m uzyki symfon.
22.00 W ia d o m .  s p o r to w e .  22.10 Mała ork V.  
R . p o d  d y r .  Z. G ó rz y ń s k i e g o .  23.00 Wiado­
m o ś c i  m e t e o r o l  d la  k o m u n ik ,  lotniczej.

„ i- ,  i  n ie m iłą  woń usuwa 
F O l  P d C I I  p*yn D etla  pot nog n- 
su w a  proszek D elta .

ADAM KRECHOWIECKI.

Najmłodsi...
93 (powieść)

Rozmowa nasza dzisiejsza do re sz ty  
o tworzyła mi oczy. Jeszcze nie dawno 
mówiłam mu naiwnie:  Ocal mnie! A on 
uciekł. Ty zaś rezonowaniem s wojem 
dokonałaś  resz ty .  Pojmuję  teraz  wszy­
stko.  Plan  wyborny.  Msm zostać panią 
Czarnoazyńską to u t  court,  aby być zdra­
dzaną dla ar tystk i .  Otóż nie! Wolę być 
ks iężną  de S a r t hes  i zdradzać s a m a . . 
cba, cha! *

Śmiała się idąc ku drzwiom, k tóre 
s ię w tej  chwili otwar ły i aa  progu 
s tanę ła  pani Stefanja.

— Reniu,  już bardzo późno — prz e­
mówiła pani de Lar je ac  — pamiętaj ,  że 
ju t ro  mamy mnóstwo wizyt, t rzeba ci 
być wypoczętą i świeżo wyglądać.

Dobranoc ci— dodała wyciągając r ę ­
kę ku Oli, k tó ra  zawsze na tem samem 
miejsbu,  jak skamieniała wsłuchiwała 
się jeszcze w brzmienie słów Ireny.

Pojawienie się pani Stefanji  sp ło­
szyło śmiech I r eny  i przyprowadziło 
wkrótce  Olę do przytomności.

Krokiem sztywnym zbliżyła się do 
pani  de Larje&e i pochyliła s ię  do je j  
ręki.  Hrabina  uścisnęła j ą  serdecznie.

— Idź już spać moje ds iecko!--prze-  
mówiła z czułością, k tóra  odbijała się 
w je j  sercu— a bądź dobrej myśli.

Mówiłam dziś z p. Pasdeloup o to­
bie. Zachwycał się twoim głosem i ta ­
lentem.  Ale to j u t  jutro ci opowiem.

— O, i j a  ju t ro  będę miała z panią 
bardzo dużo do pomówienia— przerwała 
Ola głosem zdławionym.

Mówiąc to podniosła głowę i po za

panią de Lar jeac,  w głębi,  w cieniu ko­
ryt arza ,  uj rza ła  bladą twarz hr.  Jakóbs,  
k tóry i tu towarzyszył  macosze. Oczy 
j ego  jasnobłęki tne,  w Olę utkwione,  
rzucały  płowe błyski.

Wzdrygnęła  się.  Nie słyszała j u t  
odpowiedzi pani Stefanji ,  k tó ra  u jąwszy 
córkę za rękę ,  wychodziła z pokoju.

Wyszły.  Przez drzwi uchylone,  raz 
jeszcze błysnęły oczy hr.  Jakóbs.  Ust a  
jeg o  poruszały się szeptem,  n iedosły­
szalnym dla nikogo, zrozumiałym dla 
Oli.

— Wszystko za miłość twoją! — 
wszystko — prócz nazwiska i tytułu 
żony!

Znikli nareszcie.  Scichły obelgi  wy­
mówione głośno i m yrsżone spojrze­
niem. Cisza otaczała Olę, klęczącą bez- 
roownie przed wizerunkiem Chrystusa,  
wyciągającego miłosierne i zbawcze 
ramiona ku postsei ,  g inącej  w toni 
morskiej .

Lsmpa skwircząc, gasła.  Chwilami 
tylko dobywały się jeszcze jaskrawe 
płomyki i wnet  nikły; coraz większe 
cienie, jak  ruchome plamy, pełzały po 
ścianach, ogarniały pokój.

Ola przyazofgsłs się do łóżka i nie 
wstając z ziemi, wspar ła znużoną głowę 
na jego krawędzi .  I  nagle,  jak w dale- 
kiem odbiciu, przypomniała się je j  
chwila, gdy w brudnej,  gasnącym k a ­
gankiem chwilami rozjaśnianej  izbie 
karczmy oksanińakiej,  tul i ła się w obję­
ciach konającej matki.

Tylko w je j  sercu nie było już  daw­
nej dziecinnej ufności, i sen nie przy­
bywał  nń znużone powieki.  Łzy go rz ­
kie palące cisnęły się do oczu z głębi 
zrozpaczonej  duszy.

V.
Ansi wa le monde! powiedziała Irena.  

Wyrażenie  to w szczególniejszy sposób

utkwiło w pamięci Oli.
Z brzmieniem jej  szyderczego głosu, 

wymawiającego te  słowa, obudziła się 
nazajut rz  znużona, chora,  siedząca na 
ziemi, z głową opar tą o krawędź łóżka; 
obudziła się, gdy pierwsze świ ty ranne 
przedar ły  się przez zasłony okien do 
wnętr za  pokoju i p ierwszy świergot  
p tasząt  w parku Monceaux dał się s ły ­
szeć wśród ciszy.

Nie sam frazes,  k tóry  wiele już r a ­
zy obił się o je j  uszy, ale ton,  z jakim 
był wymówiony, tak  podziałał  na nią. 
Czego słowa nie wyrażały zupełnie,  to 
dopowiadał  rueb,  błysk oczu, uśmiech 
niemsl cyniczny.

Było to zaprzeczenie wszystkiemu, 
w co Ola dotychczas  wierzyła,  wszel­
kim zasadom, wszelkiej  uczciwości ludz­
kiej. I to wszystko mówiła i stota,  do 
któ re j  uśmiechało się życie wszystkiemi  
barwami tęczy,  k tórej  los dał, co tylko 
dać mógł, aby j e j  oszczędzić walk i po­
kus.

A jednak t a  kobieta odrzucała i d e p ­
tała to wszystko.  I  żali ła się,  że nie 
ma wolnego wyboru,  że drogą pros tą,  
równą iść nie zdoła, bo nie zna i znać 
nie chce ograniczeń żadnych, ani żad­
nych poświęceń, bo pra gn ie  żyć tak, 
jak inni,  jak cały świat,  ten świat ,  ży- 
jącyeh chwilą i bl icht rem,  chociażby 
życie takie było występkiem.

Ansi ts  ie mouae! On chce w s z y s t ­
kie zasady, u rąga  cnocie, nie uznaje 
świętości.  Kto zsś chce w tym świecie 
zająć jakiekolwiek s tanowisko,  musi 
czynić jak większość, pod grozą  szy­
ders twa i zapomnienia.

To kłamstwo!— wydobywał się jakiś  
głos z głębi duszy Oli— tak mówią ty l ­
ko niedołężni i słabi, k tórych prąd uno­
si, którzy nie umieją wałezyć.

— Ja  chcę walezyć!—szepnęła Ola. 
Żyłam dotychczas  zamknięta w sobie, 
zamurowana w tym pałacu jak  w klasz­

torze ,  niewiadoma tego ruchu, który 
wre  wkoło mnie.

Od dzisiaj s tanę  s i ę  naprawdę samo­
dzielną,  spojrzę w oczy temu swia , 
k tórym mi grożą  jak  dziecku stra j 
dłem”, a zobaczymy! .

Wzmocniona tem P°staD0W,e“ 
doczekawszy się południowej g° 
poszła do pokoju pani de L a r j e a c .

Zdziwi ła się mocno pani bWtnj , 
u j rzawszy o niezwykłej  p°r*e we 
cą Olę. Wybierała  się w tej «»» 
do mias ta.  Powóz już c z e k a ł  p

P a ł—e p'rzepraszam cię, m°je.d*!!8}t°rIi 
rzekła— ale teraz ani momentu do ■ 
cenią nie mam. Natychmiast 
dżać muszę,  przyrzekłam księ 
Sarthes. ,

— Przebaczy p a n i — przerwała 
czasu nie zabiorę długo, kilka 
wystarczy.  iinB7,

Głos s tanowczy,  poważny a 
jakim te  słowa były w y m ó w i o n e ,  
nowił panią Stefanję.  _ 0l«>

Podniosła głowę i spojrzała 
k tóra  s ta ła  przed nią widocznie ^  
szon*; twarz jej  miała wyr

zwy_ ^ yp r z e p raazam _  mówiła 01* ^° .  
kojnie,  ale zawsze stanowczo 
szłam podziękować pani za J a iej 
wyświadczone mi dobrodzieja * > 
dobroć dla mnie niewzruszoną, ^  
prawdziwie macierzyńską opie e- . ^ 
pani dziś jeszcze,  natychmiast ,  t
muszę; , . V»»vknęł8'

Fani  de Lar jeac  omal nie kr y 
Otworzyła  usta i a niezmiernym
dziwem pat rzyła  na nią. „w i l i . - "

— Co? c o ? — wyjąkała  po chw
zdawało się je j ,  że źle słyszy. ^

— Opuścić mój domf—PoWł - 
dlaczego? z jaki ego  powodu. ^  ^  ^
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